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Rozbój krzyżacki. 


Lwów d. 19 stycznia. 

Z straszliwą boleścią zapisuje ul 
trapolakożercza Post berlińska — Or- 

an wysłużonych dyplomatów i ge 
heimratów pruskich, że jak wiele 1n- 
ustawodawozych, tak też zaniechać 
musiano zmiany ustawy o zgromadze 
mach, na których obraduje się w ję 
zyku polskim, „Ale oczywiście ohoia- 
po uniknąć wszystkiego, ooby dopro 
wadzió mogło do rozdwojenia stron- 
nitw, na które w rajchstagu i przy 
W borach liczyć się musi“. 

Mimo to dne. krzyżacki podnosi 
„rojskt za projektem do wygubienia 
olonizmu, Prawią nawet O przymu- 
sowem wyzuoiu szlachty polskiej z 
ziemi. Projekt to nie nowy. Wszak jen. 
Mensdorff, jako namiestnik Galicyi, 
proponował tosamo austryackiemu rzą- 
dowi centralnemu uczyr:'ó w Naszym 
kraj” Ale oo zrobić z chłopami, któ- 
rych WYKUpić niepodobna 8 o zgerma- 
nzowamu ich już weals mowy być 
nie może 

Sprawa wyznaczenia nowych 100 
miljjonów marek na rzecz komisyi 
kolonizaóyjnej, jąkkolwiek  odnośny 

roje Opiero dzisiaj został sej- 
mow! pruskiemu przedstawiony, zo- 
stała JUŻ poniekąd w tym sejmie o 
uegd2l. Poruszoną przez wolnomyślne- 
o posia Richtera z Ookazyi obrad 
ad budżetem, 

Poseł Richter tak mówił: 

„Jako jeden z najważniejszych no- 
wych Wydatków widzę w budżecie 
wsteWloną kwote 400.000 marek pod 
bobaiktycznym tytułem „dla forytowa 
nie MIeMieotya na kresach wschodnich“, 
jakkolwiek niektórzy upominają, aby 

rsy pierwszem czytaniu budżetu nie 
OfUSZAĆ gprawy polskiej, ja owszem 
sądzę, Że taktyka to mylna, gdyż o- 
ólna rozprawa budżetowa powinna 
główia obejmować wszystkie sprawy 
ważniejsze, a mianowicie te, które zo- 
gtały Mową tronową dotknięte, Tych 
400.000 marek, które mają twerzyć 
fandnsz dyspozycyjny dla rządu, to 


nie innego, jak tylko fundusz gadzino- |P 


wy (z czasów Bismarka) Ną trzy do 
gzterech milionów głów, o które cho- 
dzi w Poznańskiem, przypadłby z 
tych 400.000 marek zaledwo jeden ni- 
kel (10 fenigów) na głowę. ( Wesołość.) 
I oóż to znaczy? Z drugiej zaś stro- 
ly, coby powiedziano, gdyby n. p. w 
Czechach albo na Morawie uchwalono 
andusz dyspozycyjny dla wzmoenie- 
DIA czechizmu przeciw niemiectwu? 
ak gamo ma się rzecz z funduszem 
stumilionowym na osiedlenie Niem- 
tów jį forytowanie ich przeciw Po- 
akom. 
„Dotychozas nie jest rzeczą jasną, 
0 czego właściwie zmierzał Bismark 
Z całym szeregiem prześladowań Pola- 
ków, Ale od owego czasu zajęto nastę 
pnie inne stanowisko wobec Polaków. 
Był czas, kiedy Polaków mile przyj 
mowano u dworu, kiedy p. Kościelski 


wielki miał wpływ na dworze, kiedy 
za pomocą Polaków przeparto kredyty 
na flotę i wówozas na pewnem zebra- 
niu oświadczono, że za głosowanie za 
temi kredytami na fotę, pozwolono w 
zamian mówić w szkołach po polsku. 
bla tej zygzakowej polityki co do Po- 
laków nie ma mnie. Polacy nie są nam 
wolnomyślnym tak blizcy, jak kon 
serwatystom i centrum, ale nie mogę 
przyczyniać się do tego, aby choć nie 
formalnie, to materyalnie naruszano 
równouprawnienie, jakie konstytucya 
pa satcja obywatelom państwa na- 
ała. 


„Pod względem pozytywnym zre- 
sztą fundusz stumilionowy nie wiele 
dokazał, — rzecz szczególna, że tylu 
wiaśnie Polaków wykupiono, ilu ich 
na posiadłościach ozynszowyeh osie- 
dlono, (Wesołość; nawoływania 
z prawicy). Ale wiem bardzo do- 
brze, iż jeneralnym komisyom pono- 
wnie nakazano, nie osiedlać żadnych 
już Polaków na posiadłościach ozyu 
szowych. Tylko, że to jest właśnie 
nowem pogwałceniem zagwarantowa- 
nej równości wobec prawa. Ba, posu- 
nięto się już nawet do tego, że jene- 
ralne komisye mają na siedliska czyn- 
szowe nie dopuszczać żadnych Niem- 
ców katolików albo z Polką ożenio- 
nych. Jest to juścióć wielki komple- 
ment z waszej strony dla potęgi ko- 
ścioła katolickiego i dla powabów Po- 
lek (Wesołość), ale sprawiedliwością 
to nie jest. Tem postępowaniem potę- 
gujecie właśnie ducha narodowego lu- 
dów zwalczanych i zaostrzacie kon- 
trasty. Nie jest to też dowodem szcze- 
gólnej siły ze strony państwa, jeżeli 
ono oświadcza, że nie może chowaó 
w swojem łonie żadnych mówiących 
obeym językiem odłamów  narodo- 
wych“. 

Następnie poruszył p. Richter ta- 
kże prześladowanie Mazurów wscho- 
dnio-pruskich, których jednak do Po- 
laków nie zalicza! Wogóle wolnomyś- 
lni Prusacy i Niemcy zgoła nie są po- 
ionaf.larai owszem byliby radzi, 
gdyby Pulaków prześladowano i wytę- 
piono, ale w sposób taki, któryby nie 
potęgował właśnie ducha polskiego, a 
rzedewszystkiem, aby wprawieni na 
prześladowaniach Polaków urzędnicy 
nie uczyli się brać na seryo do wol- 
nomyślnych... 

Należy tu zanotować jeszcze co w 
sprawie tej mówi wolnomyślny Berli- 
ner Tageblatt. Pismo to jest bardzo ra 
de temu, że rządowi mają być dane 
fundusze na rozszerzanie i zakłada- 
nie niemieckich bibliotek ludowych w 
okręgach połskich, tylko sprzeciwia się 
temu, aby temi bibliotekami kierowa- 
ły władze rządowe, kióre je zapycha- 
ją broszurami w pozytywnym duchu 
protestanckim i konserwatywnym — 
po.czas gdy grany i prywatne sto- 
warzyszenia  szerzyłyby literaturę, 
nieuznającą żadnego dogmatu i aniy- 
konserwatywną... 

Jedynym a stałym przyjacielem 
Polaków w Prusiech jest centrum, tj. 
stronnictwo katolickie. Jeden z jego 


naczelnych organów ponownie chło= 
szoze „akcye antypolskie“ i powiada : 

„Czegoż może rząd wymagać od 
polskich obywateli państwa? Aby u- 
staw słuchali, podatki płacili, i w 
danym razie w bitwach państwa wal- 
czyli! Ale nie może domagać się, aby 
swoje cenne dobro, jakiem jest język 
ojczysty, sakryfikowali. Czoimy tych, 
którzy w smutnych czasach od rou 
1806 do 1818 wysoko dzierzyli sztan- 
dar niemiecki i nieprzystępnymi się 
okazali dla wpływu francuskiego; u- 
pominamy Sasów siedmiogrodzkich i 
Niamców nadbałtyckich w Rosyi, eby 
wytrwali w boju o swój język rodzi- 
my. Spiewamy: „Muttersprache, Mut- 
terlaut, wie so wonnesam und traut!“ 
Co jeżeli tak wielce czcimy i cenimy, 
to mie chciejmyż języków wyrywać 
innym narodowościom, które los w na- 
sze koło zapędził! I na cóż ma się 
przydać ta papugowa niemczyzna, ja- 
ką inni z przymusu paplają? 

„Szłlachetnie i roztropnie byłoby, 
nadać tym innym narodowościom zu- 
pełną wolność językową, abyśmy — 
jak się wyraził Luter — „mieli z nich 
dobrych przyjaciół i wiernych sąsia- 
dów“. Na napór następuje zawsze od- 
pór; a w czasach dzisiejszych, kiedy 
uoczucie narodowe tak się ocknęło, 
nie dadzą się wynarodowić nawet 
szczepy tak drobne jak Litwini, a 
temci mniej Polacy, naród o 16 milio- 
nach dusz i z dziejami długiemi, we 
wielu względach sławnemi. Natomiast 
daleko łatwiej rozwikłają się konflik- 
ty, jeżeli się ucisków i prześladowań 
zaniecha* itd. 

Jak przydeptana Żmija syknęła na 
ten artykul Post. 


Motywa projektu stumilionowego. 


Z Berlina telegrafują nam: 

W motywach do projektu przedło- 
żonego dziś sejmowi pruskiemu wy- 
znaczenia dalszych stu milionów ma- 
rek „na popieranie osiadłości niemieo- 
kich w Zachodnich Prusach i Poznań- 
skiem“ podnosi rząd między innemi, 
że dziaje ostatniego dzies.ęvioseciarpo- 
twierdziły konieczność postępowania 
w myśl ustawy z 26 kwietnia 1886 
(którą pierwsze sto milionów wyzna- 
ozono), i wykazuje, że zmiany w sto- 
sunku siły pomiędzy narodowością nie- 
mie:ką a polską ciągle się obra 
cują na uiekorzyść Niemców, 
iże mała posiadłość polska 
na wsi statecznie wzrasta. 
Ale także po miastach okazuje 
się pod wieloma względami wzmaga- 
nie się polskiej narodowości w sta- 
nach średnich; Polacy ściśle się 
odosobniają od narodowości niemiec- 
kiej, i wytworzona przez kulturę nie- 
miecką inteligencya wysługuje się pol- 
skim celom narodowym. 

„Te dążności separatystyczne do- 
prowadziły do zaostrzenia kontrastów 
i ostatecznie do postępów poloni- 
zmu w słowie i piśmie, ge objawia 
się jako przyciśnięcie ludności nie- 
mieckiej pod względem społecznym i 
ekonomicziym. Przeciw takiemu rog- 
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wojowi rzeczy musi rząd stanowczo 
wystąpió dla ochrony zagrożonych 
nim Niemoów, tudzież dla utrzyma- 
nia pokoju i pomyślności oby- 
wateli państwa... Pozwolony da- 
wniej fundusz okazuje się wprost nie- 
wystarczającym, aby przeprowadzać 
można cele ustawy z tą energią, ja- 
kiej stan rzeczy w prowinoyach kolo- 
nizacyjnych wymaga, i dojść do dosta- 
tecznego i trwałego wzmocnienia ży- 
wiołu niemięckiego*. 

Szeroko dalej wykłada rząd, że 
wynik działalności komisyi koioniza- 
cyjnej jest zadowalający i skuteczny 
pod względem społeczno-politycznym 
i ekonomicznym (powyżej motywa 
wręcz oo innego twierdzą; p.r, G. N.) 
ale dalsze działanie tamuje dotych- 
ozasowa wysokość funduszu. Z tego 
będzie z końcem roku budżetowego 
1897/98 około 80 milionów wydanych, 
a przeważna część reszty będzie zno- 
wu d. 1 kwietnia br. potrzebną na 
pokrycie początkowego urządzenia no- 
wych siedlisk. „Ządane podwyższenie 
funduszu kolonizacyjnego jest konie- 
czne, aby robota kolonizacyjna i o- 
chrona niemiectwa nie ustała, tudzież 
aby zapobiedz można tworzeniu się 
gospodarstw karłowatych i fatalne- 
mu mnożeniu się proletaryatu*. 

Ciekawe to wyznanie zbawienności 
kolonizacyjnej! 


Z prasy rosyjskiej. 


W przeglądzie działalności prawo- 
dawczej roku ubiegłego Nowoje Wre- 
mie między innemi pisze: 

„Rząd rosyjski złożył bardzo wy- 
mowne dowody, że pragnąłby dzie- 
więć gubernij kraju zachodniego zwró- 
ció na drogę prawidłowego życia pań- 
stwowego, zwichniętego powstaniem 
1868 roku. Rok ubiegły powinien też 
w historyi kraju stać mię epoką pa- 
miątkową. Mówimy o zniesieniu po- 
datku procentowego (kontrybucyi), ścią- 
garego z majątków niernohomych o- 
sób pochodzenia polskiego. Utrwalenie 
państwowości rosyjskiej, zlanie guber- 
nij zachodnich z pozostałemi miejsco - 
wościami oarstwa, stopniowe rugowa- 
nie z pamięci narodowej śladów dzia- 
łań występnych, oto wspaniałomyślne 
wyrazy, jakie rozbrzmiały z wysoko- 
ści tronu i zapewniły ziemianom pol- 
skim ustępstwo rzeczywiste. Ten sam 
charakter nosi łaska inna, wyświad- 
czona nozniom innowiercom (t. zn. ka- 
tolikom) oywilnych zakładów nauko- 
wych publicznych, których zwolnio- 
no od obowiązkowego uczęszczania 
nia w dni galowe na nabożeństwa pra- 
wosłąwne. 

„Życie nie ozeka, a na przyspie- 
szenie normalnego porządku rzeczy 
w guberniąch, o których mowa, wpły- 
nie prawdopodobnio dodatnio cozeki- 
wane wprowadzenie tamże instytucyj 
ziemskich. Dobre z tego powodu wra- 
żenie wywarła nominacya generala 
Trockiego na generał gubernatora wi- 
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leńskiego, bo jako dowodzący wojska- 
mi okręgu wileńskiego, nie jest on ob 
oym krajowi i zna zarówno jego sto- 
sunki jak i usposobiema. 

„Co się tyczy gubernij kraju nad- 
wiślańskiego i stosunków rosyjsko 
polskich, o których tyle rozprawiano 
w ostatnich ozasacb, byó może, Że 
przystąpią tam wreszcie do uzupeł- 
nienia reformy włoświańskie, z rokn 
1874, to jest do separacyi osad, do za- 
pownienia włościanom możliwości pro 
wadzenia gospodarstw na gruntach 
niezbyt rozdrobnionych, a przede- 
wszystkiem do usunięcia utrudniają- 
oych gospodarowanie służebności, czy 
to za pomocą umów dobrowolnych, 
czy też w drodze środków prawodaw- 
czych. Wszystko to atoli sprawy przy- 
szłości, które przyjdą na porządek 
przy ostatecznym powrocie kraju nad- 
wiślańskiego do zwykiej, pokojowej 
kolei życia, na co ozasby już był wiel- 
ki po 35 latach ubiegłych od krwa- 
wych wydarzeń ostatnich; toć całe po- 
kolenie wyrosło już przecie na gruncie 
pokojowym. 

„kle podstawy państwowości ro- 
syjskiej i prawa rosyjskiego języka 
nie mogą ulegać osłabienieniu ze 
względu na owe nadzieje przyszłości. 
Dlatego to w ubiegłym 1896 roku za- 
padło rozporządzenie, aby w czynno- 
ściach towarzystw kredytowych miej- 
skich w Królestwie polskiem zaprowa- 
dzony został język rosyjski. Znaczy 
to, że urzędujący w podobnych insty- 
tucyach prywatnych, już wchodząc na 
służbę, muszą posiadać gruntowną zna- 
jomość języka rosyjskiego." 


KORESPONDENCYE. 


Warszawa 17 stycznia. 
(Towarzystwo dobroczynności). 


Tegoroczne walne zgromadzenie 
warszawskiego Towarzystwa dobro- 
czynności było niezwykłe. Jawiło się 
około 700 członków ; liczba tu dotych- 
czas na żadnem zebraniu nie widzia- 
na. A i wygląd sali był też odmienny, 
niż zwykle. Nie ujrzeliśmy tutaj tylko 
ludzi, którzy nie mając oo zrobić 
z wolnym ozasem, przychodzą na o- 
gólne zgromadzenia, aby wysłuchać 
w milczeniu sprawozdania, rzucić swój 
głos wyborczy do urny, gdy tego po- 
trzeba i pójść spokojnie do domu. 
Księża, inżynierowie, doktorzy, adwo- 
kaci, notaryuszy, literaci, arystokracya 
rodowa i pieniężna, wiele dam star- 
szych i młodszych zapełnili salę po 
brzegi. 

Zebranie to świadozyło przede- 
wszystkiem, że gdy idzie o instytucyę 
doniosłego znaczenia społecznego u nas, 
o jej przyszłą działalność i o zazna- 
czenie, że dzieje tej instytucyi nie 
mogą być związane z onobą tej lub 
owej jednostki, lecz muszą iść torem 
właściwym, nakreślonym przez potrze- 
by społeczne i o zrozumienie tych 
potrzeb ze strony organów kierują- 


cych, potrafimy otrząsnąć się ze zwy- 
kłej naszej apatyi i pospięszymy tam, 
gdzieśmy powinni być obecni. Zebra- 
nie to świadczyło dalej wyraźnie, ża 
w instytucyach społecznych zbioro- 
wych, jedynie powaga zbiorowej pra- 
oy i rozpcrządzeń zostanie zawsze 
uszanowaną, absolutyzm jednostki, 
któraby uznawała instytucyę, jakby za 
swą własność, w 5tórej dowolnie roz- 
porządzać się może, nie zuajdzie ni- 
gdy uznania. Instytucya żadna nie 
może i nie powinna zależeć od oso- 
bistych przekonań tej lub owej je- 
dnostki w zarządzie, lecz kierunek jej 
we wszystkich częściach składowych 
musi być wyrazem zbiorowej opinii 
ludzi, pracujących dla jej dobra. 

Przebieg zebrania był w ogólnym 
zarysie następujący: 

Po zagajeniu zebrania przez pre- 
gesa ks. Michała Radziwiłła. podnie- 
siono kwestyę uchybienia formalnego 
ze strony prezesa Towarzystwa, doty- 
czycego sposobu zwołania zebrania ogól- 
nego. Jako uchybienie zarzucono zbyt 
późne ukazanie się ogłoszeń o zebra- 
niu i wydawanie kartek wyborczych 
na tydzień przed zebraniem, zamiast 
przy wejściu do sali. Na zarzut ten 
odpowiedział prezes, że dążeniem je- 
go było właśnie zapewnienie wyborom 
ścisłej legalności. 

Następnie ktoś zażądał otwarcia 
urn wyborczych celem przekonania 
się, ozy rzeczywiście są puste. Po 
otwarciu urn znaleziono w nich już 
kilka kartek. Okrzyk oburzenia wyry- 
wa się z grupy opozyoyi, ale po chwili 
wyjaśnia się, że zaszła prosta omyłka, 
do której kilku członków przyznaje 
się otwarcie. Opozycya mulknie, a 
stronnictwo prezydyalne bije z kolei 
oklaski. 

Po tym senzacyjnym na razie, a w 
rezultacie humorystycznym tylko epi- 
zodzie, zabiera głos p. Nowodworski i 
wobec możliwych nieporozamień uwy- 
datnia potrzebę zaprowadzenia fakty- 
cznej, ścisłej kontroli nad składaniem 
głosów wyborczych. Rozpoczyna się 
składanie kart wyborczych do urn w 
asystencyi 14 asesorów, poczem od- 
ozytuje p. Suligowski sprawozdanie z 
działainości za ubiegłe 3 lata, zazna- 
czające prace podjęte nad wielu refor- 
mami w organiza yi wewnętrznej, o- 
raz niezwykle pomyślny rozwój towa- 
rzystwa, wyrażający sią w powiększo- 
nym w trójnasób wzroście dochodów. 
Za owocną tę pracę obecni składają 
zarządowi podziękowanie, a p. Jabło- 
nowski w przemówieniu swem pragnie 
zaakcentować, że owo podziękowanie 
zgromadzeni uchwalają tylko pod a- 
dresem zarządu, z wyłączeniem same- 


go prezydyum. 

Po uchwalenin budżetu na rok przy- 
szły i zdecydowaniu, wbrew kilka 
głosom, że 6-rublowa składka ozłon- 
ków ma być pozostawiona w dotych- 
czasowej wysokości, przewodniczący 
oświadoza, że na porządku dziennym 
obrad znajduje się wprawdzie odczy- 


tanie kilka opracowanych przez za- 
rząd instrukcyj, ale sprawę tę, jako 
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Upowiadanie wigilijne 
Guy Chantepleur. 


Z francuskiego. 


i 


(Ciąg dalszy.) 


Jego ochłodzon» już bardzo mi- 
łość pocieszyła się prędko po tym 
zawodzie, als buutowała się miłość 
własna. 

Chsiel jut biedz, robić wymówki, 
bodaj us.wet scen; zazdrości kapry 
śnej Uivetce, ale po chwili rozwagi, 
rzekł sobie: 

— Ha! mniejsza o to, ja jej się 
znudziłem, a ona mnie, więc między 
nami kwita. 

I popadł znowu w obojętność dla 
niej zupełną, tak wielką, że pożałował 
krótkiej ale gwałtownej miłostki. W 
życiu jego i w sercu była teraz pust- 
ka — mógł ją tylko pracą zapełnić. 


To też otrząsnął uię z przykrych 
wspomuleń i zasiadł znowu do pì- 
sania. 
III. 
w 


"| nie aa oezwsrtem piętrze był 
„kąoik* pani Cormont de Boisse i „ką- 
cik* panny Geni Sauge. 

Pani Cormont de Boisse, sucha, 
wysoka, sześódziesięcioletnia dama o 


Parasole, Kalosze 


twarzy kościstej, świdrujących oczkach 
i długim, spuszozonym nosie, sasis- 
deła po lewej stronie kominka na fo- 
telu staroświeckim, przad stolikiem do 
roboty. Leżzły ua niw zwykle okulary, 
ksiąkki treści moralnej i jakaś robota 
włóczkowa. 

Panna Sauge, jasna blondynka, pul- 
ohniutka, rumiana, z zadartym no- 
skiem, oczyma podłużnemi jak migda 
ły, upodobała sobie framugę okna. Tu 
czytywała ulubionych swoich autorów 
— Wiktora Hugo, Lamartina, Chateau- 
brianda, tu nieraz z książką na kola- 
nach, snuła nieprzerwane pasmo dzie 
wiozych mazal 

Trudno sobie wystawió dwoje istot 
bardziej sprzecznych pod względem 
charakteru, usposobień i powierzcho- 
wności, jak pani Cormont de Boisse i 
panna Eugenia Sauge, 

Od chwili, gdy przywieziono trzy- 
letnią zaledwie Genię i oddano ją pod 
opiekę pani Cormont ciotka i siostrze- 
mos nie rozłączały się wcale, lecz przy- 
wiązanie ich do siebie było raczej kon- 
wenoyonalne, niź istotne. 

Pani Cormont uważała się za pobo- 
żną, bo chodziła do kościoła, rozdawa- 
ła jałmużny; była to jednak nie treść 
ale forma; pomimo praktyk i pewnej 
hojności miała serce oschłe, samolubne 
i duszę poziomą; sama cieszyła się 
wybornem zdrowiem i dużą fortuną, 
więc choroba i nędza bliźniego wcale 
jej nie wzruszały. 

Jedyną jej troską było oszczędzać 
sobie wszelkich kłótni, wszelkiego tru- 
du, wszelkich kłopotów i wzruszeń, 
któreby ją mogły wyprowadzić z rò- 
wnowagi i zamącić spokój i matema- 
tyczną niemal regularność jej życia. 


a ZZ Z Z Z Z WE TY O 


prawdziwe 
rosyjskie 


To też po przyjęciu do domu jedynej 
córki brata, zupełnej sieroty, która 
oprócz niej nie mała nikogo na świe 
cie, pani Cormont nie zmieniła w ni- 
ozem trybu swej egzystencyi. 

Swoje obowiązki pojmowała tak jak 
swe obowiązki chrześcijanki. Nie była 
dla Geni zbyt wymagejącą ani srogą, 
wzbraniała tylko zabaw hałaśliwych i 
objawów wesołości. Fortuną dziewe- 
ozki zarządzała wybornie, dała jej wy- 
ształcenie staranne, obeonie pragnęła 
wydać ją za mąż jak najprędzej, aby 
uzyskać zupełną ciszę i spokój. Wszel- 
kim serdeoczniejszym stosunkom sta- 
wiała opór wytrwały, unikając pie- 
szczot i zwierzeń, nie pragnąc nigdy 


zajrzeć w głąb tej młodej duzzycki.| jemności. 


Jednem słowem nie kochała siostrzeni- 
oy i nie była kochaną. 

Od lat najmłodszych mrożona cią- 
glym chłodem, Genia zamknęła się w 
sobie, nie próbowała już kołatać do 
serca giotki i nie przywiązała się do 
niej. Że jednak miała duszę tkliwa, 
kochającą i wyobraźnię bujną, więc 
pieściła swą lalkę i kotka i opowiada- 
ła im cudowne bajki, które jej maja- 
ozyły po główce. 

Inne dziecko zmarniałoby w takiej 
lodowatej atmosferze, posmatniałoby 
w takiem towarzystwie, ale Genia 
miała nieprzebrane zapasy wesołości. 
Wyrósłszy na pannę, uczucia swe z 
lalki i kotka przelała na swą przyja- 
oiółkę Germinię Moral, zachowała tak- 
że duży ioh zapas na nieznanego a 
przeczuwanego rycerza, który miał się 
zjawió i sercem jej zawładnąć. 

Nie zastanawiała się, osy będzie 
blondynem lub brunetem, ubogim lub 
bogatym, to jedno wiedzinła, że bę- 


dzie bardzo rozumnym, bardzo szla- 
chetnym, że ją będzie kochał serde- 
cznie, a ona jego. 

W takiej fazie było życie panny 
Geni, gdy otrzymała pargamincwą ko- 
pertę, zawierującą słowa: 

„Moja najdroższa | Ucieszyłabyś bar- 
dzo nietylko mnie, ale i mamę, gdy- 
byś zechciała zjeść % nami obiad. 
Końcsę dziś właście lat ośmnaście i 
od samego rana nikt mi niczego nie 
odmówił, więc mam nadzieję, że ty 
początku nie zrobisz. Wiem, że to nie 
zupełnie od ciebie zależy i że musisz 
uzyskaó pozwolenie twojej szanownej 
cioci, ale pewna jestem, że i ciocia 
nam nie odmówi tej wielkiej przy- 
O twój powrót może być 
spokojną. Jesteśmy proszone na kola- 
cyę wigilijną do pani Samois, odeśle- 
my ciebie do domu s naszą panną 
służącą około jedenastej. Wszystko już 
obmyślane. Wszak nam nie odmówisz, 
prawda? Dziękuję z góry pani Cormont 
i uszanowanie przesyłam. Do miłego i 
rychłego zobaczenia. 

„Twoja 
Germinia." 

Odezytawszy to zaproszenie, Genia 
aż podsł.oozyła z radości, pani Cormont 
spojrzała ra nią ze zgrozą. 

Moja Genia — zapiszczała — 
kiedyż nareszcie przestaniesz być dzie- 
okiem hałaśliwem ? 

— Oby jak najpóźniej, cioteczko — 
odparła panienka wesoło i podała jej 
list od przyjaciółki. 

Pani Cormont odłożyła na bok ksią- 
żkę i umooniwszy okuiary na nosie, 
przebiegła oczyma pismo Germinii. 
Tej małej zachciewa się Bóg 


wie czego — rzekła, ramionami wzru- 


(eraty, Prześcieradła gumowe n 


szując. — Odpisz jej, że nie przyj- 
dziesz. Każę list odnieść. 


czego? 


— Bo nie wypada chodzić na wie- 


ozory w wigilię Bożego Narodzenia. 
— Ależ to żaden wieczór. Zresztą 
ciocia ma katar, nu Pasterkę 186 nie 
może, a mnie bez siebie puścić nie 
chce. Cóż ja tu będę robiła przez osły 
wieczór ? 
— Nio, będziesz siedziała ze mną 


— Ciocia mówiła, że się wcześniej : 


położy. 

— I ty możesz pójsó spać weze- 
śniej albo przeczytaj idą książkę re 
ligijną. 


— Jak oiocia spać się kładzie, to 
ja książki religijnej nie czytam. Ciocia 


wie dobrze. 


— Dość tego moja panno — rzeki: 
pani Cormont ostro i zabrała się zno- 


wu do lektury. 

Panna Genia świata nie znała ale 
dobrze znała swoją ciotkę. Nieraz mia- 
ła sposobność spostrzedz, że przecho- 
dziła obojętnie koło żebraka, który 
w milczeniu rękę wyciągał — nato 
miast hojnie obdarzała głośno jęczą- 
cego, byle mu usta zamknąć. Te dro- 
bne szczegóły dały pannie Geni do 
myślenia a wreszcie wyprowadziła z 
nich wniosek, że aby zezwolenie ciotki 
osiągnąć, trzeba ją znudzić, bo pani 
Cormont niczego się tak nie bała, jak 
żeby ją nudzono. 

— (ioteczko pójdę ze służącą do 
pani Miral — poczęła Genia na rog- 
maite tony wywodzić, znajdnjąc na 
każdy argument pani Cormont, kontr- 
argument. 

— Nudzisz mnie moja panno — 


Że nie przyjdę? A to dla 


We MIKOŁAJ LUDWIG 


odezwała się zniecierpliwiona pani Cor- 
mont. 

— Tego mi właśnie potrzeba — 
pomyślała Genia i nudziła dalej. 

— Wróoiłąbym po cichu, nie obu- 
dziłabym cioci, wsunęłabym się na pal- 
oach do mego pokoiku. 

— Ja już wcale nie słucham. 

— Pani Miral nie widzi nic w tem 
złego a przecież paui Miral jest osobą 
dobrze wychowaną i rozumną, prawda 
ciooiu ? 

— Ej, Geniu, nie nadź, bo poża- 
ujesz. 

— (o mi oiocia zrobi? 

— Zobaczysz. 

— Nio mi ciocia przykrzejszego nie 
zrobi, jak to, abym dziś nie poszła — 
mówiła panienka płaczliwie. 

Nudzisz mnie, drażnisz, gnie- 
wasz, przez ciebie się rozohoruję. 

No, niech mi o:ocia pozwoli 
pójść do pani Miral a i ciocia będzie 
miała spokój i ja przyjemność — mó 
wila Genia takim tonem, jak gdyby 
radziła ciotce wziąć rumianku lab kro - 
pel laurowych. 

Pani Cormont de Boisse zamknęła 
książkę i uderzyła po msj dłonią 
Idź gdzie choes» ı rób co ci 
się podoba — zawołała tylko mnie 
daj pokój. 

— Dziękuję ciotecz'e, bardzo dzię- 
kuję. Ciocia jednak dobra. 

Genia wybiegła z salonu w pod- 
skokach, prędziutko ubrała się w su- 
kienkę białą, w której jej było bardzo 
do twa:zy. 


(C. d. n.) 
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niedojrzałą jeszcze, należy odroczyć 
do następnego zebrania. 

Oświadczenie to dało znów hasło 
do burzliwych protestów. Siedzący 
przy stole prezydyalnym członek za- 
rządu p. Suligowski podnosi się z 
miejsca i występuje energicznie prze- 
ciwko temu zdani? prezesą księcia 
Radziwiłła o rozmaitych instrukcyach, 
ułożonych przez zarząd z wielkim na- 
kładem pracy. Sąd ten jest tem dzi- 
wniejszy, że prezes nie bywał wcale 
od pewnego czasu na posiedzeniach 
zarządu. Z odroczenia zaś przejrzenia 
instrukcyj, największa krzywda wy- 
niknie dla kas groszowych towarzy- 
stwa, instytucyj tak potrzebnych dla 
klasy ubogiej, a dziś powstrzymanych 
w swych czynnościach. 

Rozterka ujawniona tak jaskrawo 
między prezesem towarzystwa z je- 
dnej strony a członkami zarządu z 
drugiej, skłania pp. Inbickiego i Schel- 
lera do kilku ególniejszych uwag i do 
wyrażenia ubolewania, że wśród kie 
rowników instytucyi oddanej podnio- 
słym celom, zapanował rozdźwięk, ta- 
mujący wszelką pozytywną pracę. 

Przemawiało jeszcze kilka osób w 
przedmiocie instrukcyi kas groszo- 
wych, ostatecznie jednak odroczono 
tą sprawę. ! 

koio godziny 10 wieczorem po 
pięciogodzinnych burzliwych obradach 
zamknięto posiedzenie, a obliczenie 
kartek wyborczych asesorowie ukoń- 
czyli dopiero około godziny 6 zrana. 

Wynik głcsowania był następujący: 
Prezesem Towarzystwa wybrany zostął 
profesor Włodzimierz Brodowski (gło- 
sów 403) wiceprezesem Szymon 
Krzeczkowski (gł. 356), sekretarzem p. 
Aieksander Jabłoński (gł. 388). Do za- 
rządu: pp. Seweryn Lutostański, Alə- 
ksander Makowiecki, Autoni Jasieński, 
J n Paweł Łuszozewski, dr. Józef Wsze- 
bor. Adam Gagatnicki, Mat:jas Berson, 
Adolf Suligowski, Stanisław Pfeifer, 
adwokat Oskar Scheller, adw. Edward 
Czajkowski i dr. Konrad Dobrski. Do- 
tychozasowy prezes Michał ks. Radzi- 
wiłł otrzymał głosów 385. Głosowało 
osób 698. 

Prócz prezesa, niemal cały dotych- 
czasowy zarząd z wyjątkiem dwóch, 
z których jeden zrzekł się wyboru, a 
dragi został sekretarzem, wybrano po- 
nownie ten sem. 

Należy wyrazić tylko Życzenie, aby 
zainteresowanie się Towarzystwem nie 
zmalało, a w zarządzie Towarzystwa, 
aby odtąd zapanowała jak największa 
zgodność w działaniu, aby nieporozu- 
nienia osobiste w porę usuwano i aby 
wszyscy kierownicy czy to poszcze- 
gólnych wydziałów, czy administra- 
cyi ogólnej jeden cel i jedno zada- 
nie mieli tylko na względzie — dobro 
tych, którzy ich opieki i poświęcenia 
potrzebują. 


SEJ ML. 


(8. Posiedzenie — 3 Sesyt — VII. Pe- 
ryodu). 


Lwów d. 19 stycznia. 


Dzisiejsze posiedzenie sejmu otwo 
rzył marszasek o godzinie 10 m. 45 
rano, poczem sekretarze odczytali spis 
wnięsicnych świeżo petycyj. 

Źądając odesłania niektórych pety- 
cyi do innych komisyj, niś te, do któ 
rych je przeznaczyło biuro marszał- 
kowskie, przemówili pp. Starzyński i 
Gorajski, a izba zgodziła się z ich żą- 
daniem. 

Z porządku dziennego sprawozda- 
nie wydziału krajowego ze sprawy 
wydzielenia wsi Pychowie z okręgu 
sądowego skawińskiego a przydziele- 
nia jej do okręgu sądowego podgór- 
skiego, po odczytaniu go przez p. 
Sawczaka odesłała izba do komisyi 
administracyjnej. 

Następnie p. C ze cz motywował swój 
wniosek w sprawie 
ekaportu bydła 
opiewający: 

Sejm wzywa rząd, ażeby: 1) zanie- 
chał zamykania całych powiatów sądo 
wych lub politycznych przed wywo 
zem trzody lub bydła rogatego -— je- 
żeli tylko kilka lub kilkanaście gmin 
w powiecie jest zapowietrzonych, 2) 
nie przeszkadzał w pędzeniu lnb wo- 
żeniu na targi bydła rogatego i nie- 
rogacazny z gmin wolnych od zarazy 
po drogach, na których nie ma obawy 
zarażenia transporto, 3) zastosowy wał 
intenzywne zaiaknięcie i kontumacyę 
poszczególnych gospodarstw lub części 
gmin, albo też i gmin całych (mini- 
malny rejon zapowietrzony) o ile mo- 
Żności zaraz po zjawieniu się zarazy, 
4) zaprowadził przymusowe szczepie- 
nie bydła w minimalnych okręgach 
zapowietrzonych — w miarę jak in- 
tenzywniejsza kontumacya i izolowa 
nie tychże będą przeprowadzone, 5) 
zaprowadził odszkodowanie z fundu- 
szów państwowych w wysokości 75% 
wartości szacnnkowej od sztuki. któ- 
raby zginęła skutkiem zaszczepienia 
zarazy pyskowo-racicowej, 6) baczył, 
iżby na wypadek epizootyi nie zacho- 
dziła sprzecznosó między zarządzenia- 
Iai jednego namiestnictwa a drugiego, 
albo między zarządzeniami starostwa 
a namiestnictwa, 7) postarał się, aby 
państwa zagraniczne, a w szczególno- 
ści państwo niemieckie tylko wtedy 
się zamykało dla bydła i trzody au- 
stryackiej, gdy takie zamknięcie gra- 
nicy będzie uzasadnione w kon- 
wencyi weterynaryjnej, — w przeci- 
wnym zaś razio, aby wywierał represyą 
na innych artykułach handlowych od- 
nośnych państw. 

Po mowie p. Czecza, pełnej dat 
statystycznyřh, tyczących się hodowli 
i wywoza bydia u nas, odesłano jego 
wniosek wraz z poleceniem Wydziało- 
wi krajowemu, aby zastosował odpo- 
wiednie środki do wykonania wyżej 
przytoczonych rezolucyj — do komi- 
syi gospodarstwa krajowego. 


Do tej samej komisyi odesłała Izba 
dalej wniosek p. Jabłońskiego, podany 
do laski marszałkowskiej na onegdaj- 
szem posiedzeniu sejmowem. a doma- 
gający się, aby rząd w r. 1898 prze 
prowadził lokalną 


regulacyę Wisłoka 


w mieście Rzeszowie i aby Wydział 
krajowy pokrył z funduszów krajo- 
wych jedną trzecią część kosztów tej 
regulacyi. 

Z kolei p. Rotter motywował swój 
wniosek dotyczący 


reformy szkół średnich. 


Wniosek ten, stawiany przez p. 
Rottera juź nie po raz pierwszy, do 
maga się od sejmu uznania potrzeby 
reformy szkół średnich i to tak, aby 
albo istniał tylko jeden typ szkół, al- 
bo też, aby dopiero od piątej klasy 
dzieliły się szkoły średnie na gimna- 
zya i na szkoły realne. Domaga się 
dalej p. Rotter wysadzenia ankiety 
z Wydziałn krajowego i Rady szkol 
nej krajowej, którato ankieta ułożyła- 
by plan reformy szkół średnich wedie 
myśli wnioskodawcy. Nakoniec wnio- 
sek domaga się, aby sejm wezwał rząd 
do wydania ustawy państwowej o or- 
ganizacyi gimnazyow. 

Wniosek swój motywował p. Rotter 
długo i wymownie, poczem Izba ode- 
słała sprawę do komisy1 szkolnej. 

Następny punkt porządku dzienne- 
go stanowiło pierwsze czytania wnio- 
sku p. Barwińskiego, domagającego się 
założenia w Załoścach w powiecie 
brodzkim krajowcgo wzorowego 


warstatu tkrekicge kilimkarskiego. 


Po krótkiem motywowaniu wniosko- 
dawcy odesłała Izba jego wniosek do 
komisyi przemyslowej. 

Z kolei zubrał głos p. Wachnia- 
nin, by uzasadnić swój 


wniosek językowy 
opierający się na następujących żąda- 
niach przewodnich: 

Język polski i ruski są językami 
równouprawnionymi w całem zewnętrz- 
nem i wewnętrznem urzędowaniu władz 
i organów w dzielnicach kraju, zamie 
szkałych przez oba narody polski i ru- 
ski. Oprócz tego ogłoszenia. wydawa- 
ne przez władze państwowe dla całego 
kra'u mają być styl'zowaue po polsku 
i po rusku, a każdy kto wstępuje do 
służby państwowej musi się wykazać 
świadectwem nauki z obu języków, 
albo przynajmniej świadectwem ze 
złożonego w obu językach egzaminu, 
uprawniającego do objęcia posady. Za- 
nim nowa ustawa wyjdzie, mają obo 
wiązywać dotychczasowe roaporządze- 
nia językowe, a rząd ma się postarać 
o dostateczną liczbę urzędników, umie- 
jących po polsku i po rusku. 

Ustawa, w której się powyższy 
wniosek zawiera obejmuje 12 para- 
grafów. 

P. Wachnianin w mowie swojej dał 
wywód historyczny nieużyteczności 
wszystkich systemów wynaradawiania 
ludów, składających się na większe 
organizmy państwowe. Przezzedłszy 
do historyi Austryi dowodził, iż n Ru- 
sinów wtedy, gdy w państwie pano- 
wał prąd germanizacyjny, zamilkły 
tendencye narodowe, a górę wzięły 
tendencye moskslofilskie, ale odkąd 
posłowie ruscy narodowcy weszli do 
sejmu, a zwłaszcza od roku 1890, kie- 
dy rząd po raz pierwszy podał rękę 
Rusinom, om przestali skłaniać się ku 
Rosyi. 

Obecnie chodzi o to, aby Rusinom 
ich prawa, ugruntowane na przepi- 
sach konstytunyi, zagwirantować na 
wszelkie ewentualności, jakie megłyby 
zajść w Radzie państwa. 

P. Wachnianin dowodził dalej, że 
wniosek obecny jest tylko powtó rze- 
niem dawnych wniosków sejmowych, 
jak np. Ławryckiego i zebraniem w 
jedną całość wielu drobnych wniosków, 
stawianych rozmaitymi czasy nawet 
przez samych polskich posłów sejmo- 
wych. Byó może, że polscy posłowie 
uznają wniosek obecny za zanadto da- 
leką idący, ale z drugiej strony bra- 
terstwo obu ludów, zdrowa polityka i 
poczucie sprawiedliwc ści domagają się 
uznania żądań ruskich. Żądania te nie 
naruszają w niczem praw polskich, a 
Rusinom dadzą zadowolenie, iż będą 
korzystali w całej pełni z praw kon- 
stytucyjnych. 

Mowy p. Wachnianina słuchał sejm 
uważnie, jako wygłoszonej spokojnie. 
Pod względem formalnym p. Wachnia- 
nin, wtedy gdy podawał swój wnio- 
sek do laski marszałkowskiej, propo- 
nował aby sprawę odesłać do osobnej 
komisyi, ale dziś ze względu uniknię 
cia kolizyi z regulaminem, zmienił 
żądanie i prosił, aby wniosek jego 
odesłano do komisyi administracyjnej, 
co też sejm uchwalił. 


Myta. 

Z kolei referował p. Chamiec udzie- 
lenie radzie powiatowej kolbuszow- 
skiej koncesyi na pobieranie opłat my 
tniczych na drodze z Kolbuszowy do 
Sędziszowa na lat 5, co też uchwalono. 


Ustalenie okręgów wyborczych. 


P. Górski przedstawił sprawozda- 
nie komisyi administracyjnej z nastę- 
ującej sprawy: Póki Galicya była po- 
NO na 74 powiatów politycznych, 
a kurya wiejska wybierała i wybiera 
74 posłów do sejmu, póty każdy po- 
wiat polityczny był zarazem samoist- 
nym okręgięm wyborczym. W tym o- 
kręgu jedno tylko starostwo załatwia- 
ło wszystko co potrzeba do wyborów 
i jedno tylko starostwo sprawdzało 
ich wynik. Obecnie gdy utworzono 
dwa nowe powiaty, a mianowicie w 
Strzyżowie i Podgórzu stało się tak, 
iż niektóre gminy należą do innego 
powiatu politycznego, a głosują na je- 
dnego posła sejmowego razem z gmi- 
nami z innego znowu powiatu. 


rawdopodobną jest dalej rzeczą, 
że | ozta E jeszcze się w 
przyszłości pomnoży, 8 niowin 
czy równomiernie wzrośnie liczba p - 
slów sejmowych, wybieranych z -ipi 
ryi wiejskiej tak, aby zawsze jeden 
powiat polityczny stanowił zara 
jeden okrąg wyborczy. Zachodzi tedy 
potrzeba określić dokładnie, które sta- 
rostwo jest kompetentne i w jaki spo- 
sób ma przeprowadzać wybory sejmo- 
we w gminach, które należą politycz- 
nie do innego powiati, a razem z 
gminami innego głosują w jednym k 
kręgu woborczym na jednego posie 
sejmowego. Określenie to zawiera u- 
stawa, którą rząd przedłożył sejmowi 
i właśnie sprawozdanie komisy! admi- 
nistracyjnej z tej ustawy, obejmująeej 
tylko trzy artykuły, przedstawił p. 
Górski. - i A 

Komisya administracyjna zmienia 
tylko stylizacyę w niektórych zdaniach 
tej ustawy : A 

P. Bojko nie mógł się zoryento- 
waó w sytuacyi, bo nie zrozumiał na 
co ma być wydana ustawa i co jest 
jej celem, a widząc, że sprawozdawcą 
ustawy jest konserwatysta, był pewien, 
iż chodzi tu o zakaz po wieczne Cza- 
sy, aby chłopi nie wybierali nigdy do 
sejmu więcej posłów jak tylko 74. Po- 
stawil wskutek tego wniosek, aby sejm 
odroczył całą sprawę. 

Sb osdewow p. Górski wykazał 
p. Bojce błąd popełniony, poczem Izba 
uchwaliła we wszystkich czytaniach ca- 
łą ustawę. 


Petycye. 


Posłowie: Rayski i Kramarczyk 
zdali imieniem komisyi szkolnej spra- 
wę z petycyi nauczycieli ludowych 
Teodora Kalba, Marcina Posuchowskie- 
go, proszących o podwyższenie eme- 
rytury i zaokrąglenie lat służby. wdo- 
wy po nauczycielu ludowym Emilii 
Niementowskiej i innych wdów o pod- 
wyższenie pensyi wdowiej lub zapomo: 
gi, rady szkolnej z Borek Nizińskich 
z powiatu mieleckiego o zniżenie pre- 
stacyi szkolnej na płace nauczycieli i 
gminy Maszkienic z powiatu brzeskie- 
go, tak samo o zniżenie prestacył 
szkolnej na płace nauczycieli. Izba 
zgodnie z wnioskami komisyi przeszła 
do porządku dziennego nad petycya- 
mi T. Kalba, M. Bosuchowskiego, T. 
Czajkowsk;ego, K. Pietraszewskiej, Sz. 
Skurczyńskiej i Bronisiawy Matysko- 
wej, 4 

E B. Bułki, Iz. Damma i F 
Bosaka odesłała do Wydziału krajo- 
wego dla zbadania w poruzumieniu z 
radą szkolną krajową 1 dla postawie- 
nia wniosku, ei 

petycye Ew. Niementowskiej, An, Ty- 
chowskiej, M. Buraczkowej, Am, Kowal- 
skiej i W. Pieykowej odesłała wydzia- 
łowi krajowemu dla zbadania w poro- 
zumienin z radą szkolną krajową, 
możliwego uwzględnienia prośby i po- 
stawienia wniosku na najbliższej se- 
syi sejmowej, a wreszcie 

petycyę Maszkienic i Borek odesła- 
ła do Wydział krajowego do zbada- 
nią z radą szkolną krajową i posta- 
wienia wniosków. 

Sekratarze odczytali następujące 


wnioski i interpelacye: 


P. S. Jędrzejowiez wniósł pod- 
wyższenie funduszu pożyczek krajo- 
wych na budowę dróg do 500.000 zł. 
z dotychczasowej kwoty 300.000 zł. 
Na rok 1898 ma być wstawiona do 
budżetu pierwsza rata 20.000 zł. Na 
fundusz bezzwrotnych pożyczek na 
cele drogowe ma skarb krajowy dać 
w r. 1898 zł. 50.000. 

P. Kramarczyk  interpelował 
rząd, czemu nie wprowadza polszczy- 
zny do urzędowania na kolejach, po- 
cztach i w żandarmeryi. 

P. Potoczek interpelował rząd, 
czy nie chciałby skrócić czasu służby 
wojskowej. 

P. Wójcik interpelował rząd, czy. 
by nie chciał zaprowadzić kontroli 
sanitarnej na granicy od Królestwa 
polskiego nad wwożonem mlekiem 
i produktami spożywczymi. aby nie 
zawlekano z zagranicy do Galicyi 
chorób i zarazy. 

P. Krempa interpelował rząd, co 
się dzieje z fundacyą wojewody san- 
domirskiego Morsztyna. 

Marszałek zamknął posiedzenie o 
godz. 2 po południu, naznaczając na- 
stępne na piątek godz. 10 rano. 

a posiedzeniu był obecny dr Le- 
on Biliński. 


„Sprachonwogotz p. Wachnianina. 


Lwów d. 19 stycznia. 
Nigdy jeszcze, odkąd sejm nasz 
istnieje nie panowało w nim w spra- 
wach polsko ruskich usposobienie tak 
pokojowe, tak zgodne, tak pełne u 
przejmości, grzeczności i wzajemnej 
życzliwości, jak w tegorocznej sesyı. 
eraźniejszy klub ruski, w którego 
imieniu najczęściej przemawiają w sej- 
mie posłowie Barwiński i Wachnianin, 
powiedział sobie, iż kłótnią i berbą 
niczego na większości sejmowej nie 
wymusi. Zaniechał on tąktyki starych 
raskich stronnictw, żyjących trady- 
cvyami, Jachimowiczów, PTER A 
Naumowiczów, Kaczałów itp. nie wo- 
jaje z Lachami pełnemi goryczy i za- 
wiści pogróżkami, nie dokucza im wy- 
mówkami, ale przeciwnie: z uśmie- 
chem grzecznym, spokojnie, gładko i 
dyplomatycznie wyciąga jadno o dru- 
giem najdalej idące Żądania dawnej 
sejmowej opozycyi ruskiej, wytacza 
je na porządek dzienny Izby — i prze- 
prowadza! 
Skoro tylko posel Barwiński okazuje 
w sejmie szczególnie słodko uśmie- 
chnięte oblicze — oho! — z pewno- 
ścią ma w zanadrzu jakiś nowy wnio- 
sek polityczny ; jeżeli tylko pan Wa 
chnianin chodzi ożywiony, z rozpro- 


mienionym wzrokiem a wesoły i żar- 
tobliwy, niewątpliwie ma w kie- 
szeni także jakąś niespodzankę dla 
Sejmu... 

A większość sejmowa słucha ich wy- 
wodów przychylnie i uważnie, każdego 
ich zdania — chociaż czasem nie bar 
dzo się z niem godzi, ale przecie 
zawsze stara sobie wytłómaczyć jak- 
najlepiej. 

Otóż korzystając z usposobienia 
sejmu tąk korzystnego dla Rusinów 
postanowiło stronnictwo pp. Barwiń- 
skiego i Wachnianina wystrzelić ku 
większości sejmowej z armaty naj- 
cięższego kalibru — naturalnie także 
z grzecznym i słodziutkim uśmiechem. 
Czemuż nie spróbować, co Lachy na to 
powiedzą ? 

I przedkładają ci panowie sejmowi 
ujęty w dwanaście paragrafów formal- 
ny projekt polsko-ruskiej ustawy ję- 
zykowej. 

Firmodawcą tego wniosku jest po- 
seł Wachnianin, który go też na dzi- 
siejszem posiedzeniu obszernie uzasa- 
dniał, Najwybitniejsi członkowie Izby 
słuchali go uważnie i panowała w sali 
cisza. Tylko szeptem udzielali sobie 
posłowie nawzajem uwag swoich, a p. 
Wachnianin śpiewnym i dźwięcznym 
głosem, w słodkich tonach wyśpiewa 
swoją piosenkę, zwaną w języku par- 
lamęntarnym „pierwszem czytaniem*. 

Piosenka była trzymana w półto- 
nach łagodnych, mile br miała dla u- 
cha. Po wystrzale, jakim było samo 
przedłożenie Sejmowi podobnego wnio- 
sku, dobrze uczynił p. Wachnianin, że 
uderzył w strunę miękką. uspokaja- 
jącą... 

Przedstawił on swój wniosek, jako 
rzecz bardzo niewinną, o którą pomię- 
dzy braómi, jakimi są przecież Polacy 
i Rusini sporu być nie może i nie po- 
winno. 

Może w pewnej części miałby i 
racyę poseł Wachnianin, — zapomniał 
jednakowoż wyjaśnić dokładniej, w 
imieniu jakiej Rusi i jakich Rusinów 
on przemawiał. Jego bowiem stronni- 
ctwo jest najsłabszem w rzędzie ru- 
skich stronnictw, i jeżeli coś znaczy, 
zawdzięcza to jak wiadomo, więcej 
polskiemu poparciu, niż własnym wpły- 
wom. 

To stronnictwo ma jednakowoż wła- 
sną pisownię, tworzy własną grama- 
tykę ruzką, wbrew gwałtownym pro- 
testom innych ruskich stronnictw. 
Konsystorze ruskie nie chcą nic wie- 
dzieć o pisowni ruskiej stronnictwa p. 
Barwińskiego i o jego „ukraińskim* 
języku, duchowieństwo w znacznej 
części również trzyma się innej rusz- 
czyzny, a Diło i Hałyczanyn itp. pis- 
ma zgodnym chórem codziennie na 
zywają pp. Barwińskiego i Wachnia 
nina iokajami Badeniego, zaprzedań- 
cami, zdrajcami Rusi itd. 

w proces cywilizacyjny urabiania 
się ruskiego języka z ludowych na- 
rzeczy, w ksiąkkowy, literacki, zdolny 
do wyrażania wszystkich ucznó, my- 
śli i poglądów wykształconego czło- 
wieka jeszcze jest w toku. Staroruskie 
stronnictwo powiada, 1ż trzyma się 
prawdziwej etymologicznej, historyą 
cywililizacyi Rusi ugruntowanej piso- 
wni. Tak zwani naredowcy, jak we 
wszystkiem, tak i co do pisowni i gra- 
matyki siedzą na dwóch stołkach: po 
trochę trzymają się etymologii i cer- 
kiewszczyzny, a po części czepiają się 
fonetyki i „ukrajństwa*. Młodoruskie 
stronnictwo w przeważnej części znaj: 
dujące się w latach szkolnych z zapa- 
łem młodzieńczym chwyta się fonety- 
ki, na którą starzy groźnie 1 niechę 
tnie patrzą. 

Nie są więc ruskie stronnictwn sa 
me pomiędzy sobą zgodne co do okre- 
ślenia prawideł ruskiego języka i ru- 
skiej pisowni. Jeżeli więc pp. Wach- 
nianin i towarzysze chcą ustuwowo na- 
rzucić język ruski obu narodom, kraj 
nasz zamieszkującym w szkole w u- 
rzędzie i w życiu praktycznem może 
byłoby wskazanem. ażeby po- 
wstrzymali się z tem jeszcze 

rzez czas jakiś — mianowicie na tak 
iugo, ażby mogli oznaczyć 
także, jaki język ruskii jaka 
pisownia uważane b 6 mogą za ta- 
kie bezspornie. 

Dopiero co pos. Barwiński postawił 
wniosek zaprowadzenia w szkołach 
utrakwizmu, gdy pos. Wachnianin pi- 
sze już ustawą. która w każdym pa- 
ragrafia prepn agaes, żə we wsch - 
dniej części kraju po Rzeszów i Nowy 
Sącz wszyscy: zarówno Rusini, jako- 
teg i Polacy jednakowo władają pol- 
skim i rskim językiem w słowie i w 
piśmie — że jeżeliby np. większość 
oskarzonych przy rozprawie sądowej 
uważała rnsk. język za macierzysty, 
ażeby i reszta oskarzonych i trybunał 
i wszyscy inni uczestnicy rozprawy 
mogli 34 „jw: po rusku, bez naj- 
mniejszych trudności, że czy po pol- 
sku czy po ruskn referować, powinno 
być urzędnikom wszystko jedno i t. d. 
Pan Wachnianin chyba wie, że do te- 
go stanu „atrakwizmu* polsko-ruskie- 
go, chociażby nawet nie było sporów 
o pisownię i gramatykę, o których 
powyżej jest mowa, jeszcze daleko, i 
nie mało wody upłynie w rzekach 
naszych do morza, zanim tego bło- 
gosławionego zjednoczenia się docze- 
kamy. 

Na cóż więc p. Wachnianin stawia 
takie wnioski niewykonalne? Czy dla 
hecy? Przypuszczamy, że nie. A jeżeli 
tak jest, to doprawdy nie rozumiemy 
jego celu. Jest to strzał na wiatr, po 

tórym będzie trochę huczku gazeciar- 
skiego i na zgromadzeniach Indowych, 
ale nie więcej. Kiedyś, kiedy się przyj- 
mie językowy wniosek Barwińskiego 
w życiu praktycznem, będzie podobny 
polsko ruski Sprachengesetz, jakiego 


KRONIKA. 


Lwów dnia 19 stycznia. 


Zapiski osobiste. Dr. Leon Biliński 
przyjechał do Lwowa na sejm. 

Na posłuchan!:u u cesarza byli w po- 
niedziałek między inpymi komendant kor- 
pusu we Lwowie gen. por. hr. Schulenburg, 
br. Franciszek Zamoyski, radca legacyjny 
Tadeusz br. Koziebrodzki, emerytowany rad- 
ca dweru Joachim Dziedzicki. 

Mianowania. Sąd krajowy wyższy kra- 
kowski zamianował kancelistami sądowymi: 
Kazimierza Zapałę dla Niska, Gwidoua Do- 
miezka dla Muszyny i Jędrzeja Duliapa dla 
Mszany Dolnej. 


Oględziny modelu pomnika Kościuszki 
dla Krakowa, dzieła prot. Marconiego, odby- 
ły się wczoraj w pracowni artysty w poli- 
technice. W oględzina:h tych wzięli udział 
pp. Kossak Juliusz, prof, Zacharjewicz, pre- 
zes krakowskiego towarzystwa im. Kościu- 
szki p. Skirliński i p. Dykas. Komisya po do- 
konaniu oględzin, przeprowadziła dyskusję, 
w ciągu której Jnliusz Kossak poczynił kil- 
ka uwag co de iorm konia, dźwigającego na 
sobie postać Kościuszki i podniósł dobry u- 
‘kład w liniach konia i jeżdzca, Prof, Zachar- 
jewicz zaznuczył, że w porównaniu z prze- 
dłożonym pierwotnym szkicem praca, prof, 
Marconiego wypadła świetnie i przynosi 
swemu twórcy prawdziwy zaszczyt. Nastę” 
pnie p. Dykus wykazał niektóre za mało 
uplastycznione w postaci bohatera kontury 
ciała ludzkiego pod odzieżą, Prof. Marconi 
uznając słuszność niektórych z tych uwag 
przyobiecał poczynienie stosownych popra- 
wek. W spisanym  protekole złożono prof. 
Marconiemu wyrazy uznania. 

Na posiedzeniu rady miejskiej 
które odbędzie się w czwartek znajduja się 
ua porządku dziennym między innemi spra 
wa teatralna, odroczona ubiegłego czwartku. 

Zmiana własności. Dobra M zanę 
pod Lwowem nabył od dr. Grzegorza Zsiem 
bickiego, B. W. Haussmann, lwowski przed- 
siębiorca budowlany, za cenę 70.000 zł. 

Karniwał we Lwowie. Początek kar- 
nawałn tegorocznego, jako nieco przydługie- 
go, jest spokojny. Rozrurza mię dopiero 
młódź tańcuiąca z końcem bież. miesiąca a 
w całej swej pełni wystąpi karnawał w lu- 
tym. Dla łatwiejszego przeglądu podajemy 
spis balów i wieczorów z tańcami, dotych- 
czas zapowiedzianych. A więc: 

26 bm. w kasynie miejskiem wieczór z 
tańcami akademickiego klabu cyklistów i 
tegoż dnia w klubie pocztowym wieczór z 
tańcami ; 

29 bm. w kasynie miejskiem wieczór z 
tańcami, specyalnie „dla podlotków* (bez 
wykluczeni. jednak nie-poalotków) ; — te 
goż dnia w Kole literackiem wieczór z tań- 
cami, ku uciesze iiterackiej i nieliterackiej 
rzeszy i wieczorek z tańcami w „Grwieździe”; 

1 lutego wielka reduta dziennikarska w 
teatrze, w kasynie miejskiem bal techników 
i reduta w „Gwieździe*; 

3 lutego w kasynie miejskiem wieczór z 
tańcami „Klubu szermierzy*, w „Nar.dnym 
domu“ zaś bal ruskiego towarzystwa „Druh“; 

5 lutego bal kostyumowy w kasynie 
miejskiem ; bal bratniej pomocy słuchaczów 
weterynaryi w Klubie pocztowym i bal na 
dochód tow. „Rodzina“ na strzelnicy miej- 
skiej ; 

7 lutego reduta artystyczna w teatrze; 

8 lutego wieczór kostyumowy w sali 
klubn pocztowego, zaś w „Domie narodnym* 
bal tow. „Hromada*; 

9 lutego wieczór na dochód uczestników 
powsania z 1868/4 r. w kasynie miej- 
skiem ; 

12 lutego bal prasy w kasynie miejskiem 
i w sali „Narodnego domu“ bal 12 p. hu 
zarów ; 

15 lntege w sali „Domu 
bal ruskich akademików ; 

16 lutego w kasynie miejskiem wieczór 
z tańcami na dochód Czytelni akademickiej ; 

17 lutego w sali „Narodnego domu* bal 
tow. ruskich pań; 

19 lutego w kasynie miejskiem i w Ko- 
le literackiem wieczory z tańcami; 

20 lutego w kasynie miejskiem wieczo- 
rek tow. prawniczego ; 

21 lutego reduta Sokoła w teatrze; 

22 lutego wreszcie wieczorek z tańcami 
w Sali klubu pocztowego i w kasynie miej- 
skiem. 

Towarzystwo ludoznawezs  odbyłe 
wczoraj wieczorem na wielkiej sali ratuszo- 
wej doroczne swoje zgromadzenie pod prze- 
wodnietwem prezesa dr. Antoniego Kaliny. 
W przemowie wstępnej przedstawił dr. Ka- 
lina obraz działalneści towarzystwa na ni- 
wie ludoznawczej w roku minionym i pod 
niósł, że działalność ta — w porównaniu z 
działalnością towarzystwa w dwóch latach 
poprzednich — wzmogła się w dwójnasób i 
świetnym uwieńczona została rezultatem 
Szczupła przedtem liczba członków towa- 
rzystwa przekroczyła w r. 1897, który sta- 
nowił trzeci rok istnienia jego, liczbę 300. 
Zarząd towarzystwa, pragnąc rozbudzić żyw- 
szy ruch lndozaawczy na prowincyi, roze- 
słał 2 rodzaje kwestyonaryuszów, 

W jednym z nich, który rozesłano w 
2720 egzemplarzacb, poruszoną została kwe- 
stya malowania jaj wielkanocnych, w dru- 
gim zaś, który rozesłane w 1089 egzempla- 
rzach, kwestya święcenia sobótek w Galicji 
zachodsiej, Trzeci rocznik wydawanego przez 
towarzystwo organu lndoznawczego pi. „Lud“ 
zawierał 14 oryginalnych prac z zakresu 
ludoznawstwa, 19 obszernych sprawozdań i 
21 wiązanek materyałów do poznania oby 
ozajów i zwyczajów ludowych. Oprocz tego 
wydało towarzystwo dwa zeszyty „pieśni 
nabożnych* wraz z tekstem i nutami w tej 
formie, w jakiej śpiewane były dawniej tj. 
przedtem, nim uległy ubocznym wpływom 
obeym. 

W ten sposób spełniło towarzystwo swo 
je zadanie, które polega z jednej strony na 
uspołecznieniu ludu, które stać się może je- 
dynie przez bliższe jego poznanie, a z dru- 
giej znowu strony na dostarczeniu drobnych 
wprawdzie, ale niemniej potrzebnych cegie- 
łek pod budowę wielkiego gmachu kistoryi 
naszej cywilizacyi. To też spotkało towarzy- 


naroduego* 


choe p. Wachnianin, możliwym i wy:|Stwo uznanie za tę jego działalność na polu 


konalnym — ale nie dziś. 


ludoznawstwa w postaci dwóch subwencyj: 
jednej w kwocie 200 zł. od sejmu, a dru- 
giej w takiej samej kwocie ed rady miej- 
skiej. „Nieznaczna to wprawdzie sumka — 


słowa dr. Kaliny — ale uważać ją po Win. 
niśmy za moralne uznanie, jakie pracę na- 
szą spotyka“. 

Po przen owie przewodniczącego Odczytał 
sekretarz dr. Górzycki sprawozdanie z cało- 
rocznej działalności, które zawierało to sa- 
mo, co zaznaczył na wstępie dr. Kalina, — 
Następnie skarbnik towarzystwa p. Bal zdał 
sprawę ze stanu kasowego towarzystwa za 
rok 1897. Przychód wynosił w tym roku 
1436 zł. 26 et. a po odtrąceniu wszystkich 
wydatków pozostał w kasie majątek czysty 
towarzys wa w kwocie 176 zł. 138 ct. Wre- 
szcie przedstawił p. Krezek obecny stan bi- 
blieteki, która liczy przeszło 350 tomów 
wartości z górą 450 zł. Oprócz tego otrzy- 
muje 'owalzystwo drogą zamiany lub zu- 
pełnie bezpłatnie 67 różnych pism etno- 
graficznych od zagranicznych towarzystw 
lndoznawczych, z którymi pozostaje w sto- 
sunkach naukowych. 


Nakoniec na porządek dzienny przyszła 
sprawa ukonstytuowania się zarządu towa- 
rzystwa na rok 1898. Prezesem obruny zo- 
stał jednogłośnie dr. Kalina, który w cie- 
płych słowach nie omieszkał złożyć podzię- 
kowania zgromadzonym za to uznanie szcze- 
rych jego chęci i pracy około towarzystwa- 
Zastępcami jego obrani zostali ponownie 
Ludwik Wierzbicki i Jan Ihnaiowioz. Do 
komisyi kontrolującej weszli pp. Bolesław 
Lewicki, dr. Jan Niemiec i profesor Mły- 
vek, Wydział towarzystwa pozostał ten Suin, 
tylko że na miejsce dr. Radziszewskiego, 
który zrezygnował sam z godności, obrany 
został przez aklamacyę p. Stanisław Bal. 

Na zakrńczenie odczytane zostały dwa 
wnioski członków towarzystwa. Prof Młynek 
domagał się w pierwszym wniosku, ażeby 
nstanowioną została osobna komisya, któraby 
jeździła na prowincyę pomiędzy lud, urzą- 
dzała tam odezyty i w ten sposóh zachęcała 
tamtejszą inteligencyę do brania udziału w 
pracach towarzystwa. 


Wniosek p. Bolesława Lewickiego doma- 
gał się, ażeby zarząd towarzystwa wniósł 
podanie do rady szkolnej krajowej z prośbą 
o udzielanie mu sali gimnastycznej w szko- 
le im. Mickiewicza na peryodyczne zebrania 
ludoznawcze. Oba wnioski odesłane zostały 
na wniosek p. Pierzehały do komisyi do 
rozpatrzenia i na tem posiedzenie się skoń- 
czyło. 

Sprawę złożenia mandatów przez 
większość rady powiatowej dąbrowskiej przed- 
stawia p. P. Treter marszałek tej rady w 
następnjący sposób: Posiedzenie rady powia- 
towej zwołałem na dzień 11 bm. — ©0 do 
tego torminu zaś — przypadkowo porozu- 
miałem się z posłem Bojką, który był przed 
rozpisaniem zaproszeń na radę u mnie w 
Niwkach i eświadczył, że ten termin zdaje 
się być wogóle dogodnym, tylko prawdopo= 
dobnie on i poseł Józef Męciński s powodu 
sejmowych obrad na posiedzeniu rady nie 
będą. O żadnym wiecu ani kongresie wło- 
ściańskim nie wspomniał, Prosił mnie wpraw- 
dzie dnia 2 b. m. p. Bojko o odroczenie 
posiedzenia budżetowego z pewodu wiecu 
włościańskiego, lecz poniewaź już od kilku 
dni zaproszenia rozesłane były, oświadczy- 
łem mu, że nie widzę potrzeby tego, gdyż 
tylko kilku radnych miało wziąć udział w 
kongresie, reszta zaś nie miała żadnej prze- 
szkody przybyć na radę. Dnia 11 bm, zje- 
chali się radni i brakowało tylko kilku 
członków do kompletu. Tych kilku radnych 
z grupy mniejszej własności przybyło do 
Dąbrowy z zamiarem przyjścia na radę, 
gdyź tak oświadczyli staroście, z którym W 
urzędzie widzieli się dnia tego rano. 

Gdy chwila oczekiwania się przedłnżała, 
poprosiłem zastępcę prezesa dr. Mycińskiego, 
aby jako mający wpływy na radnych » gru- 
py mniejszej własności — zechciał wyjść 
do nich, gdyż niedaleko rady powiatowej 
stali i przedstawił im niestosowność takiego 
postępowania, oraz nakłonił do wzięcia u- 
działn w obradach. Po oświadczeniu dr. 
Mycińskiego, że już przediem wpływał, aby 
przyszli i że oni mają ochotę, lecz kaśdy £ 
radnych włościan ma po czterech policyan= 
tów, którzy do rady ich nie dopuszczą, ze- 
brani radni z grupy większych własności i 
miast wraz ze mną a z wyjątkiem dr. Myciń- 
skiego, widząc w tem postępowaniu umyślne 
dekompletowanie i solidarne usunięcie się od 
udziału w budżetowem posiedzeniu rady po- 
wiatowej, złożyli mandaty w liczbie trzy- 
Rastu. 


Wykolejenie. Dyrokcya kolei państwo- 
wych w Stanisławowie donosi telegrafieznie : 
Przy pociągu pospiesznym nr. 301, wycho- 
dzącym ze Lwowa o 6 rano do Iokan, wy- 
koleił się przy wyjeździe ze stacyi Hliboka 
3-ci i 4-ty wóz peciągu. Z osób nikt nieu- 
szkodzony. Wozy sakże nie poniosły szwanku. 
Jedynym skutkiem wykolejenia było opó 
Źnienie pociągu nr. 301 i innych. Podróżni 
musieli przesiąść się do innego pociągu. 
Zwrotnica, jak się okazało, była dobrze u- 
stawiona. Przyczynę wykolejenia zapewne 
wykaże wdrożone już śledatwo, 


Pożar. Z Kańczugi doneszą: Dnia 15 
bm. o godzinie 2 przed południem powstał 
ogień w sąsiedniej wiosce Żuklinie, a pod- 
niecony silnym wichrem zajął całą środkową 
część wiosszyny i w okamgnieniu obrócił 
20 gospodarstw wraz sz całą kresceneyą w 
perzynę. Kańczuga  pespieszyła zsąamiadom % 
chwilowym ratnnkiem i zawiązał się komi- 
tet ratunkowy, na którego czele stanął miej- 
scowy lekarz dr. Antoni Sanioki. Połowa 
wioski w nędzy i głodzie. 

Na kolei Łupków-Cisna rozpecznie się 
ruch towarowy już 22 bm. 


Zjazd farmaceutów w Wiedniu. 
Jak donuszą pisma aptekarskie, odbędzie się 
z wiosną b. r. w Wiedniu ogólno-austryacki 
zjazd farmaceutów, którego pewodem i ce- 
lem jest akcya podjęta przez magistrów far- 
macyi w Austryi, dążąca do uzyskania od 
rządu reformy dla aptekarstwa w duchu na- 
ukowym odpowiednie do postępu wiedzy le- 
karskiej, Akcya źąda zaprowadzenia matury 
dla wstępujących, obszerniejszego i dłuższego 
studyum na uniwersytecie i zmiany obecne- 
go systemu na osobiste dożywotnie koncesye, 
Jedynie taki system potrafi zabezpieczyć byt 
każdemu wstępującemu do zawodu i zape- 
wnić choć w późnych latach  samoistność, 
która przy dzisiejszych warunkach i hiper- 
produkoyi zawodowców tylko wyjątkom lub 
zamożnym jest dostępna. Zadaniem kongre- 
su będzie zaolidaryzowsnie wspólnej akcyi i 
przyjęcio przez delegatów farmaceutów ze 
wszystkich krajów koronnych, projektu, któ- 


ry w najbliższym czasie zostanie wniesiony 
przed parlament austryacki. Starania te, dą- 
żące do rozszerzenia poziomu wiedzy i ure- 
gulowania kwestyi bytu członków tego za- 
wodu, sa bezsprzecznie kwestyą nader ży- 
wotną, b ze względu na ważność zadania 
jakie spełnia aptekarastwo wobec całego spo- 
łeczeństwa, kwestyą ae wszech miar zasłu- 
gującą na szczególniejszą uwagę tak ogółu, 
jak przedewszystkiem przedstawicieli ciała 
ustawodawczego w państwie, 

Automat do czytania. Ministerstwo 
handlu udzieliło Grzegorzowi Blijowi w 
Czortkowie wyłącznego przywileju z prawem 
pierwszeństwa od 22 lipca 1897 w kró- 
lestwach i krajach, reprezentowanych w ra- 
dzie państwa, na automat do ułatwienia na- 
uki początkowego czytania i pisania. 

Strajk z podpaleniem. W Ankonie, 
Mieście włoskiem, położonem blisko granicy 
austryackiej, czeladnicy piekarscy, zastrajko- 
WAWSZY, ruszyli pod dom ajenta zbożowego 
i podpalili go. Pożar wprawdzie ugaszono, 
ale policya kazała zamknąć bramy Śródmie- 
ścia tak, że tłum strajkujących musiał po- 
zostać przez całą noc. Stało się to we wto- 
rek wieczorem, Uwięziono kilkadziesiąt osób, 
a zanim czeladnicy powrócą do roboty, ob- 
sługują piekarnie żołnierze. Strajk miał się 
skończyć w środę, 

Zmarli. Antoni Korwlowski zmarł 
w dniu 17 bm. w Zabutynie, koło Sanoka, 
w 77 r. życia. Rada miejska jasielska w 
uznaniu jego zasług, jako długoletniego bur- 
mistrza i swojego obywatela honorowego, 
założyciela gimnazyum, kasy oszczędności 
itp, uchwaliła na posiedzeniu wczoraj ad 
hoc uwołanem sprowadzić zwłoki śp. Ant, 
Koralewskiego do Jasła i tam swoim ko- 
sztem uroczyście pochować. Ekaportacya od- | 
będzie się z dworca kolejowego w czwartek. ! 

W Łapszynie koło Brzeżaa Konstanty 
Matczynski, porucznik wojsk polskich z r. 
1830, major legionu polskiego w Węgrzech 
w r. 1848 i w Tureyi w r. 1856 — w 
końcu życia dzierzawca Łapszyna. 


| Ea c CZ) 


Towarzystwo strzeleckie zaprasza 
członków na nabożeństwo na cześć Św. Se- 
bastyana patrona towarzystwa, które się od- 
będzie w kościele 00. Franciszkanów na 
czwartek 20 bm. o godź. 10 rano. 

Bilstów na uroczyste przedstawienie w 
teatrze br. Skarbka, ku vezczenin 35 roczni- 
cy powstania styczniowego, nabywać można 
u p. Krzysztofa Janowicza (hotel Metropole) 
jako reprezentanta komitetu obywateslkiego, 
zajmującego się uczczeniem owej daty histo- 
rycznej, 

Bal prasy. Protektorat balu prany, za- 
powiedziany na 12 tutego w salach kasyno- 
wych, raczyła przyjąć księżna namiestniko- 
wa, Konstancya z Zamoyskich Sanguszkowa. 
Jako honorowi prezesi komitetu zaproszeni 
zostali: pp. Wojciech hr. Dzieduszycki, Au- 
gust Gorayski i dr. Zdzisław Marchwicki. 

Wielka reduta, urządzana na rzecz 
towarzystwa dziennikarzy polskich w dniu 
1 lutego br. odbędzie się w sali teatralaej. 
Parter z orkiestrą pokryte zostaną podyum. 
Komitet czyni też zabiegi o pozyskanie Bali 
towarzystwa muzycznego wraz z pobocznemi 
ubikacyami. 

Na zupe raumfordzką złożyli w handlu 
J. Drexlera i Synów, plac Kapitulny l. 2: 
ks arcyb. Hryniewiecki 10 %ł., Jan Neteli 
10 »ł., dr. Kratter 16 zł. 50 ct., K. 1 zł., 
K. M. 10 zł., hr. Artur Russoeki z Lipicy 
Dolnej 3 zł., kr. Mniszkowa 5 zł., August 
hr, Dzieduszycki z Jasionowa 10 zł, hr. 
Mierowa 10 zł., ks. arcybiskup Morawski 
50 zł. 

Rozdano od dnia 10 stycznia do d. 17 
stycznia 1898 poreyj zupy 1540, porcyj 
chleba 1504. Kosztem prześwietnego magi- 
stratu w tym samym czasie wydano 1540 
porcyj zupy, 1540 poreyj chleba. 

Fa- 
A- 


Kałendarx. Dziś d d. 20 atycznia: 
biana i S. — Jutro dnia 21 stycznia: 
gnieszki. 

Wechód słońca o g. 7 min. 49, 
e g. £ min. 34, 


zachód 


uafotnie wiadomaści 


W Wiedniu przed sądem  przysię- 
głych toczyła się wczoraj rozprawa 
przeriw ks. Stejałowskiemu i odpo- 
wieazialnemu redaktorowi Pszczółki, 
o obrazę ks. Łabaja z Krakowa, po- 
pełmoną przez zarzucenie mu, iż po- 
chlebstwami wyprosił sobie probostwo 
1 wyzyskuje parafian. Ża oskarżyciela 
wystąpił wiedeński udwokat dr. Nowa- 
kowski, a oskarzonych, którzy osobiś- 


| sięgłych. 
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kaszkiewiecz oświadczył, iż nie wie- 
dział nawet wówczas, że jest odpo- 
wiedzialnym redaktorem Pszczółki. Póź- 
niej dopiero zgodził się na przyjęcie 
odpowiedzialności, zs co otrzymał 1 
zł. Od numern. 

Ks. Stojałowski zaczął obronę od 
wycieczki przeciw rządom hr. Bade- 
niego, ale przewodniczący przerwał 
mu. dalszym ciągu wymienił ks. 
Stojałowski robotnika fabrycznego na- 
zwiskiem Burkina, jako autora arty- 
kułu. 

Gdy przerwano rozprawę, ks. Sto- 
jałowski porozumiał się z ks. Łabajem 
i przyrzekł zamieścić mu sprostowanie 
w Pszczólce, skutkiem czego ks. Łabaj 
cofnął swe oskarzenie. 


Sejm czeski. 


(Telegr. Uaz. Nar.) 


Praga d. 19 stycznia. 

Po przystąpienin do porządku dzien- 
nego zabrał głos pos. dr. Funke, któ- 
ry odmawiał uprawnienia szlachcie do 
odgrywania roli pośrednika. Ks. Lob- 
kowie utrzymywał, że w jego stronni- 
ctwie znajdują się zarówno Niemcy, 
jak Czesi, ale ci Niemcy stracili już 
dawno serce i uczucie dla niemieckie 
go narodn. W ostry sposób polemizo- 
wał z hr. Silva-Taroucą, o którym mó- 
wił, że przywdziawszy zbroję przod- 
ków, stanął do walki z średniowieczną 
butą junkierską. Mówią do nas, jak do 
swoich poddanych, ale to, co mówią, 
nie było przeznaczonem dla tej Izby, 
ale dla wiedeńskiego Burgun. Szło mu 
o to, by podać w podejrzenie wypró- 
bowany patryotyzm niemieckiej ludno- 
ści — i na to odważył się hr. Tarouca, 
który tylko dzięki przypadkowi wszedł 
w tzeregi szlachty czeskiej, 

Na t, inwektywę, opartą na przed- 
pokojowej pogłosce, kursującej w Pra- 
dze — powstał na ławach większości 
hałas i oburzenie. 


Wskutek pożaru w kopalni węgla 
w Zabrzu na Ślązku pruskim zginęło 
ośmiu robotnikow. 


W sali konsystorskiej Watykanu 
odbyło się onegdaj przyjęcie około 
400 patrycyuszów rzymskich. Papież 
wygłesił przemowę, w której pod- 
niósł, że składany mu hołd jest stwier 
dzeniem niezachwianego sojuszu mię- 
dzy papiestwem a miastem. Sojusz ten 
ma charakter zakonnych ślubów. Nie- 
słasznem jest oskarzenie, jakoby wier- ni Tóronoi. 846 e EET 
ność dla Stolicy św. była zgubaą dla i ; 


ojczyzny — przeciwnie naród tak dłu- ARA no yia na) r gó 
go nie dozna pomyślności, jak długo J F 
wystawiony będzie na wpływ sekcia- W tej chwili wpadł do sali poseł 


„| Wolf z oznajmieniem, że na ulicy zbi- 
dEB, a” zdro iano ARA Or to do krwi kilku studentów niemiec- 


kich. Na to powstał hałas niə do opi- 
sania, Niemieccy poslowie otoczyli 
prezydyum, domagając się natychmia- 
stowej satysfakcyi. Na hr. Coudenho 
vego padały najgorszego rodzaju obel 
gi. — Marszałek krajowy nie mogąc 
przywrócić porządku, przerwał o g. 
1'/, posiedzenie na pół godziny. 
Sprawa ze studentami redukuje się |% 
do następującego wypadku: O godz. 
11 udała się deputacya burszów z od- 
znakami do rektora. Po drodze jakiś|% 
pauper strącił jednemu z burszów 
czapkę. Przyszło do kłótni między bur- 
szami a publicznością. W tej chwili 
nadszedł z drugiej strony student w 
odzieniu zwyczajnem, znany jednak 
w Pradze jako ozłonek „Bnurschen- 
schaftu*. Kilku ludzi rzuciło się na 
niego i biło go laskami, aż go krew 
oblała, Tak przedstawiają sprawę Niem- 
c 
a Po panzie skończył swą mowę pos. 
Funke, poczem namiestnik hr. Couden 
hove zwalczał zarzuty podnoszone 
przeciwko niemn i zaprzeczał twier- 
dzeniom prasy niemieckiej, jakoby wi- 
na za napady na studentów niemiec- 
kich spadała na niego. 


Namiestnik odczytał raport policyj- 
ny, wedle którego istotnie jeden ze 
studentów niemieckich został obity, 
ale policya stanęła w jego obronie 
przeciw Czechom. 

W odpowiedzi na zarzuty Wolfa, 
skonstatował namiestnik, iż nigdy nie 
utrzymywał, jakoby prowakacye Niem- 
ców były przyczyną rozruchów pra 
skich. Zakończył oświadczeniem, iż 
jest namiestnikiem cesarskim, a nie 
posła Wolfa. 

Następnie przemawiał dr. Herold, 
który zwrócił się przeciwko rządowi, 
twierdząc, ke On pozwala Niemcom 
prowokować Czechów. Czesi nie mogą 
pozwolić na to, aby z powodu prowo- 
kacyi niemieckich burszów przerywa- 
no obrady sejmowe a to tembardziej, 
iż posłowie czescy nieustannie zachę 
cają Czechów do spokoju i nmiarko 
wania. 

Poseł Baxs, radykał, atakował zno- 
wu rząd i wojsko za to, że trzymało 
podczas rozruchów praskich stronę 
Niemców. 

Potem posiedzenie przerwane Zo- 
stało, a następne naznaczone na 
czwartek. 


Po uroczystem nabożeństwie, od- 
prawionem przez arcybiskupa Rajcev: - 
cza, odbyło się onegdaj w Zadarze o- 
twarcie sesyl sejmu dalmatyńskiego. 
Obrady zaga ł marszałek dr. Bulat, 
podnosząc, że obecnie sejmy mają wa- 
żne zadanie do spełnienia, sejmy bo- 
wiem, jeśli zachowają parlamentarne 
zwyczaje i poważnej poświęcą Się pra- 
cy, mogą bardzo wiele przyczynić się 
do przywrócenia w jak najkrótszym 
czasie działalności parlamentu. Posło- 
wie winni zatem, w interesie wolno- 
ści i rozszerzenia kompetencyi sej- 
mów, dać dowód, że dalmatyński sejm, 
wsparty o konstytucyjne 
chce i 
dobru. 

Posłowie włoscy ogłosili odezwę, w 
której motywują abstynencyę sejmową 
zaniedbaniem interesów narodowych 
włoskich przez rząd, a w szczególno- 
ści oporem rządu przeciwko założeniu 
włoskiej szkoły ludowej w Splicie. 


swobody, 
może słażyć powszechnemu 


Franfuski minister wojny wniósł 
skargę przeciw odpowiedzialnemu re- 
daktorowi dziennika Aurore i Zoli. Mi- 
nister sprawiedliwości przesłał skargę 
generalnemu! prokuratorowi. Słychać, 
że odpowiedzialny redaktor Aurore i 
Zola postawieni będą przed sądem przy- 


4 Korfu donoszą, że po nieszporach 
w tamtejszym kościele katolickim rzn- 
cił się nieznajomy młody człowiek z 
bronią w ręku na ezterech księży, 
z których jednego zabił a 3 ranił. 


Times londyński donosi z Pekinu 
pod datą dnia 16 b. m.: Poseł angiel 
ski oznajmił chińskiemn Czungli-Ya- 
men (urząd spraw zagranicznych) że 
Anglia gotowa jest dać Chinom pomoc 
w wypłacie ods* kodowania wojennego 
na rzecz Japonii, a to przez udziele- 
nie 4 proc. pożyczki al pari. płatnej w 
50 latach, w wysokości 12 milionów 
funt. sterl Warunki pożyczki mają 
być następujęce: Otwarcie trzech trak- 
tatowych portów: Talienvan, Sian 
gin(?) (prowineya Hunan) i Nan- Ning, 
złożenie deklaracyi, że żadna część 
równiny Vang-fse-Kiang nie będzie 
odstąpiona innemu mocarstwu: przy- 
znanie pra»a prowadzenia dalej bn: 
dowy kolei birmańskiej przez Yunan. 
W razie, gdyby Chiny nie wypełniły 
zaciągniętych zobowiązań, mają być 
oznaczone gałęzie dochodów, oddane 
pod kontrolę angielskieg» zarządu cło- 
wego Na tej podstawie toczyć się bę- 
dą rokowania. Układ powyższy uwa- 
żają Chiny za korzystny, obawiają się 
j dnak oporu Francyi i Rosyi, szcze- 
gólniej z powodu warunku o otwar- 
ciu portów Talienvan i Nan-Ning. 


Praga d. 19 stycznia. 
Wieczorem po całem mieście krą- 
żyły patrole wojskowe a na Przyko- 
pach i na placu św. Wacława ustano- 
wiono silne posterunki piechoty i dra- 
gonów. Wczesnym zmierzchem musia- 
ło wojsko rozpędzać tłum na Przyko- 
pach. 
Berno d. 19 stycznia. 
W sejmie motywował Zacek wnio- 
sek uchwalenia adresu do korony z o- 


k — SSE. |. ak  OASRSR 00 DÓŁ 


wistnieniem prawno-państwowego pro- 
gramu, który bynajmniej nie sprzeci- 
wia się dualizmowi. Delegacye obra- 
neby być mogły także przez sejmy. 
Wniosek odesłano do komisyi. 
Praga d. 19 stycznia, 
Posłowie niemieccy do sejmn cze- 
skiego postanowili na wczorajszej 
konferencyi komitetu wykonawczego 
przestać brać udział w posie- 
dzeniach sejmn, jeśli wniosek 
Schlesingera, domagający się zniesie- 
nia rozporządzeń językowych nie zo- 
stanie przydzielony osobnej. jak tego 
Niemcy żądają, komisyi, ale odesłany 
będzie do komisy: dla wniosku Bu- 
oquoya. 
Prsga d. 19 stycznia. 
Niemal wszystkie pisma czeskie 
apelują do ludności czeskiej, aby za- 
chowywała się spokojnie. Katol. Listy 
mćwią, iż jedynie umiarkowanie może 
złagodzić namiętności i zyskać dla 
Czechów w trzeżwiejszych kołach nie- 
mieckich szczerą sympatyę. Morawska 
Orlice zamieszcza artykuł pn 
pochodzący ze sfer przemysłowyc 
domagający się ze względu na kul- 
turne i ekonomiczne interesy państwa 
porozumienia czesko-niemieckiego. 
Wiedeń d. 19 stycznia. 
Prócz katolickiego Vaterlandu i 
pism półurzędowych wszystkie inne 
nie zaniedbują dalszego jadzenia Niem- 
ców. Neue fr. Presse napada na posła 
młodoczeskiego Herolda, mówiąc, iż on 
to rzucił hasło terroryzmu i gwałtu, 
który się szerzy w Pradze. Naturalnie, 
bursze niemieccy brani gą w obronę 
przez N. fr. Presse a ludność czeską 
lży ten żydowski organ, jakby ją 
chciał do awantur instygować. 


Ostdeutsche Rundschau w podobnym 
tonie wywodzi, aby Niemcy nie nie 
opuszczali z swych żądań, bo jeśli się 
będą chwiać, wszystko  postradają. 
„Teraz lub nigdy" — woła ten organ 
Wolfa. „W boju należy być mężnym— 
E bój to o zwycięstwo lub wieczną 

hę l“ Sooyalistyczna Arb. Zig. przy- 
klaskuje wezwaniom Neue freie Presse 
o szybkie zamknięcie sejmu praskie- 
go, bo dłuższe jego trwanie moża tyl- 
ko unicestwić usiłowania Gantscha, 
dążące do wpojenia w Niemców zan- 
fania do obecnego gabinetu. Zdaniem 
Arb. Zig. powinien (łantsch zwołać co 
rychlej Radę państwa dla narąd nad 
ustawą językową. 

Praga d. 19 stycznia. 

Do południa panował dzisiaj w 
Pradze spokój, z wyjątkiem drobnych 
zajść na Przykopie (Graben). W cen- 
trum miasta ukazywali się studenci 
niemieccy z odznakami burszenszaftów; 
około nich gromadził się tłum, który 
policyanci rozpraszali. Patrole wojsko- 
we zajmują główne miejsca. 


Telegramy. 


Wiedeń d. 19 stycznia. 
Suplent gimnazyum kołomyjskiego 
polskiego Klisiecki mianowany zo- 
stał nauczycielem i przeniesiony do 
Złoczowa, prof. szkoły realnej tarno- 
polskiej Vogl przeniesiony został do 
gimnazynm, a dyrektor szkoły wydzia- 
łowej żeńskiej tarnopolskiej Satke 
mianowany nauczycielem szkoły real- 
nej tarnopolskiej, 
Wiedeń d. 19 stycznia. 
Pociąg zbytkowy z Meranu do Wie- 
dnia wykoleił się pod Breitensteinem. 
Ostatnie dwa wagony, w których nie 
było podróżnych, wyskoczyły z szyn. 
Nikt z podróżnych nie doznał powa- 
śniejszego obrażenia ciała. 
Wiedeń d. 19 stycznia. 
Cesarz przyjął wczoraj na audyen- 
cyi komisyę wystawy paryskiej i za- 
pewnił ją o swojem poparciu. 
Wiedeń d. 19 stycznia: 
Koła dobrze poinformowane zaprze- 
czają doniesieniom budapeszteńskim, 
jakoby w projektach ugodowych Au- 
stro-Węgie. miały być poczynione ja- 
kie zmiany. Wszystkie projekty ugo- 
dowe, wypracowane przez b. ministra 


krajowego 
zajść z powodu, 
Decko wniósł do rządu 


myśla się Budap. Corr. 
rozumieć się ze swymi 
gierskimi 


gazów, skntkiem czzgo 40 robotników 


su z wyrazami hołdu dla Zoli. 
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Cesarz przyjmując wczoraj człon- 
ków komisyi centralnej dla paryskiej 
wystawy, w rozmowie z kilku prze- 
mysłowcami, położył nacisk na wa- 
źność zarówno dla Austryi jak i dla 
Węgier szybkiego zawarcia ugody. 

Grac d. 19 stycznia. 

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 
przyszło do burzliwych 
iż poseł słowieński 
interpelacyę 
w języku słowieńskim. Niemcy pod- 
nieśli ogromną wrzawę, zaczęli bić 
pięściami w pulpity i krzyczeć w nie- 
bogłosy : deutsch! Marszałek kazał in- 
terpelacyę przetłómaczyć na język nie- 
miecki i w tym języku ją odczytać 
Tem zażegnał burzę. 

Lublana d. 19 stycznia. 

Sejm polecił marszałkowi złożyć 
życzenia papieżowi. 

Budapeszt d. 19 stycznia. 

Obie Izby parlamentu rozpoczęły 
wczoraj nową sesyę obrad. Wybrano 
funkcyonaryuszów biur. Dzis nastąpi 
wybór komisyj. 

Budapeszt d. 19 stycznia. 

Półurzędowy Nemzet donosi, że pre 
zydent ministrów br. Gautsch z kilku 
członkami gabinetu autryackiego przy- 
będzie 20 bm. do stolicy Węgier i za- 
bawi tamże do 22 bm. Podróż ta ma 
mieć w pierwszym rzędzie charakter 
rewizyty, lecz prawdopodobnie mini- 
strowie austryaccy skorzystają z na- 
darzonej sposobności, aby jak do- 

ustnie po- 
kolegami wę- 
co do niektórych jeszcze 
niezałatwionych kwestyj wspólnych. 


Petersburg d. 19 stycznia. 
W gubernii taganrogskiej w jednej 
z kopalń należącej do dońsko-rosyj- 
skiego Towarzystwa, nastąpił wybuch 


utraciło życie a 80 odniosło rany. 
Rzym d. 19 stycznia 
Messagero donosi, iż Lombroso wy- 
stąpić ma z wnioskiem wysłania adre- 


Rzym d. 19 stycznia. 
Młodzież akademicka z Rzymu, Pi- 
zy i Genui, adwokaci z Chieti i klub 
postępowy z Rawenny uchwalili wyra- 
zy sympatyi dla Zoli. 
Rzym d. 19 stycznia. 
Minister spraw zagranicznych Vis- 
conti Venosta podał się do dymisyi. 
Frankfart d. 19 stycznia. 
Frankf. Ztg. donosi z Paryża, że 
stan gabinetu Melinea jest mocno za- 


do dymisyi. 
Barcelona d. 19 stycznia. 
Rzeki Llobregat i Besos wystąpiły 
z brzegów i zalały okoliczne miejsco- 
wości. Kilka domów w gruzach. Po 
ziom wody wciąż wzrasta. Nadchodzą 
wiadomości o znacznych szkodach; 
zginęło także kilku ludai. Komunika 
cya kolejowa przerwana. 
Paryż d. 19 stycznia. 
Wczoraj w Paryżu i na prowincyi 
powtórzyły się ekscesy antyżydowskie. 


Wiadomości giełdowe 


Wiedeń dnia 19 stycznia. Przed zat - 
knięciem wczorajszej giełdy notewano kredyty 
85675, Kredyty węgierskie 383 — Anglo- 
banki 161:50, związku bankow. 260 —, 
Unionhank 302—,  Länderbank 21950 
staatsb any , Lombardy —'—, kole, 
nadłaubska 265 75, kolor północno-zackodnit 
—'--, tytoniowe 138—, Rimu 249: —, 
Alpiny 143 90. renta majowa —'--, Rent: 
korony węgierskiej 9955 losy tuzec. 62 — 
Marki —' —, 

Berlin dnia 19 stycznia. Przed zam- 
knięciem wozorajsze, giełdy notowane : kredv- 


rzędowej „Gazety lwowskiej“) 
do 10:85, żyto 7-50 do 7'79, 


do 0—, nowa 5:20 do 540, 


11 75 zł., 
browarny 750 do d'0 së., na kaszę 6'10 do 6:70 
Lt., oWiew 
siewu 0'— do 0'— zł. Koniczyna ozerw. -~ 
= (M 
wyka U— 


chwiany. Móline ma zamiar podać się 


— Wiedeń d. 19 Stycznia. (Teiegr" 


ię: Nar.) Dsisiaj o zodź. 2 minut 
w a 
wiedeńskiaj: kredru, 355 75, węg. zakład 
zredytowy 38250, anglobanki 161:—, 
leuderbank. 219: —, 
342'—, albesha! 265 —, aksye tytoni0- 
w: 138—, alpin; 143 30, iczy tureckie 
6130, auiouanki 801—, 


0łudnie nosowam ua giełdzie 
koleje państwowe 


szable 127 75. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 19 stycznia. (Przedruk z u- 
Pszenica 10:50 


jęczmień browarny 


8>— do 6-50, jęczmień pastewny 0:— do r— 
owies 6:80 do 7 — rzepak 11 50 do 12:25, groch 
6— do 9:— wyka 5'50 do 5:80, nasienie lniane 


—'— do —'—, nasienie konopne — — do — — 
bób —*— do —'—, bobik 5'45 do 5'80, hreczka 
7:25 do 750, koniczyna czerwona galie. 32 — do 
45 —., szwedzka — — do —'--, biała — — do 
=- anyż —'— do , kukurudza stara 0 — 


chmiel —'— do 
—, chmiel nowy na termina od 30:— do 


58—, spirytus gotowy 1%5U do 15°75, na termi- 
ma od 14:25 do 1450, Tymotka 15— do 18 — 
Waranty — — do ——. 


Lwów dnia 19 stycznia 1898. Dom handlowy 
dla rolnictwa i przemysłu ul. Sykstuska l. 35 
dostarcza całemi wagonami loco stacye kolejow. 
kukurudzę, jęczmień, owies i bobik jak równie 
węgle i wszelkie używ ne gatunki. 

Przyjmuje zamówienia na nawozy sztuczne 


i wszelkie nasionu do siewu wi sennego. 


Za 100 kg. netto loco Lwów : pszenica 10:50 
do 11 10, żyto 7:75 dv 8:—, jęczmień browarn 
650 do 1-75, jęczmień pastewny 5'uv do 5:90, 
owies 690 do 7:10, rzepak 11'75 do L3:—, 
czka 675 do TO, wyka 5'35 do 5:75, tobik 
5:90 do 620, groch 675 do 875, kukurudza 
5:20 do 6—, Kkoniez cz6.wony 30— do 48 — 
konicz szwedzki —— do —'—, koniez biały 
28-— do 40—, spirytus za 10000 litr 16:75 
do 17: 10 

Sprawozdanie z targu żbożowego na Klepsrzu. 
Kraków 18 styccnia. 

Przebieg dzisiejszego targu był odpcwiedni o- 

gólnemu spokojnemu usposobieniu, jakie w han- 

alu „bożowym panuje. Dowozy mianowicie £ 


hre- 


Krolestwa były trochę większe, lecz właściciele 
zboża zachowują się przeważnie wyczekująco, 


tak, źe chwilowe zacfiarow nie nie przewyźsza 


również ograniezu nych potrzeb kupujących, 


W cenach nie zaszły ważniejsze zmiany. 

Płacono pszenicę białą n 10780 av 11 25 zt., czek: 
wvlą4 nową 11:25 do 1180 st., żółtą n. 11:25 do 
żyto nowa 835 do 8.90 zł., jęczmień 


nowy od 7— do 750 zł., owies do 
do 
rzepak —— do ——, 
do 0*— sł. bób 0— do 0— sł. 
W szystko za 100 kilogramów, 
bank galloyjaki dla banciu 1 przemysłu: 
Wiedeń dnia 19 stycznia. 
Notowano pszenicę na jesień —'*— do =- 


bita — do —. 


pszenicę na wiosnę 1165 do 11:68, iry na jeseń 
€— do 0 —, żyto nh wiosnę 8'75 do 0 —, owies 


na jesień 0— do 0*—, owies na wiosnę 6:62 
do 6'65, kukurudza na listopad 0— do 0— 
kakurudza na maj-czerwiec b'52 do 0:—, rzepak 
na styczeń-luty 1330 do 13:40. Spirytus konst- 
gentowy 10.00C 1. 9j5 zaraz do oddania 18— 
do 1810 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 19 stycznia. 

Hotel Żorza. A. hr. Piniński se $u- 
szczyna, St. hr. Tarnowski prof z Krakewa, 
K. Horodyski z Kolendzian, J. Jabłonowski 
z Zagwożdzia, M. Biykczyński z Pacykowa, 
Aust. br. Cetner z Mościsk, E. Zagórski z 
Kołodziejówki, M. hr. Borkowski s Mielni- 
cy, L. Szawłowski z Przewłok, Ok. Orłow- 
ski z Połowiec, Kaz. Horodyscy z Żabinia, 
T. Kownacki se Świtarzowa, @. Gawecki z 
Tarnobrzega. 

Hotel Europejski. J. Litlmann z Ham- 
burga, F. Kiwiarzowski z Turki, J. Kossak 
z Krakowa, S. Deuchos z Wiednia, dr. 
Szczanieeki z Gorlic, W. Żurowski z Pod- 
hajczyk, dr. Krokowski z Krakowa. 


Nadesłane. 


(Za tę rnbrykę red:kcya nie odpowiada). 


Ogłoszenie. 

Z powodu ozęsto popełnianych 
nadużyć widzi się niżej podpisana 
frma zmuszoną ostraedz P. T. Pu- 
bliczność, że tylko te sztućce sre- 

brne stołowe można uważać zu pochodzęąee 
od niej, na których obok c. k. pieczęci i 
orła państwowego uwidoezniony jest także 
hełm, jako marka ochronna. Sztućce zań, 
które nie posiadają takiej marki a sprzeda- 
wane bywają po domach przez nieuczciwych 
handlarzy, należy uwaźać za bezcenne, pod- 
robione, a które jako takie prawnie są po- 


szukiwane. 
J. C. Kiinkosch 


c. k. nadworny dostawoa, 
Wiedeń II. 2. Afrikanergasse nr. 5. 


cie stanęli, bronił dr. Pressbnrg-r. Re- kazyi 50-letniego jubileuszu. Przy tej skarbu Bilińskiego pozostają bez ty austryjackie 223-50, staatebany 145 75 
dakror odpowiedzialny Fszczółki Łu- sposobności przemawiał za urzeczy- |zmiany. losy tureckie 118.—. wzw 
45 iż kobieta ta nie warta Ciebie zupeł-|niem, iż pozostaje mu tylko rzncić na Ach, te nudyl.. Ani konóerty i od-|szczała, jej więc z kolei rzeczy nale- |chwili, gdy nietylko rozmowa jej ze 


ANATOL KRZYZANOWSKI. 
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posąg z kamienia. 


(Ciag dalszy.) 


„4: smuikiem przychodzi mi do- 
niesc (i, szanowny panie ustawie, 
że posłannictwo moje wobec panny 
Mahnieckiej najzupełniej się nie po- 
wiodlo. Mogę tylko żałować, że sam 
poddsiem myśl tego poš ednictwa, bu- 
dząc w twem sercu nadzieję, za nie- 
spełnienie której będziesz miał może 
do mnie urazę. Jeżeli jednak pomimo 
tego wolno mi narzucić Cı moje zda- 
Lie, Lo radzę szczerze, zapomnij o tej 
kobiecie. Jesteś jeszcze młody, życie 
więc i miłość dla sztuki potrafią za- 
bliznić ranę zadaną przez istotę nie- 
g'dną twego uczuuja. Rozmową na- 
sza była długą i tsk burzliwą, że ja 
z niej cało nie wyszedłem. ( szcze- 
góły nie pytaj pan, bo Ci ich nie po- 
porzą; raz tylko jeszcze i a E liwa | widać 6 a | di ; 


-_ ękawicznicy i handażyśi 0 ana 


nie, bo jej Bóg, zamiast serca, dał 
tylko próżność, żądzę i złą ambicyę. 

Wiem, że rozczarowanie jest bo- 
lesnem, 8 jednak dziękuj niebn, że 
Cię to mój młody i szlachetny przyja- 
cielu spotyka dziś, a nie wtedy, gdy 
byłoby już za późno myśleć o odwro- 
cie. Nigdy piękne kształty nie pokry- 
wały bardziej zimnej, egoistycznej 
duszy. Zdaleka nęci Cię ona zmienne 
mi barwami kameleona, ale gdy zbli- 


przeszłość grubą zasłonę zapomnienia. 


CZĘŚĆ III. 
Nemezyg. 


XVIII. 


Huczny karnawał minął juź odda- 
wna. Ciepłe tchnienie wiosny zniwe- 


żysz się, spostrzeżesz z dręszczem, że | czyło opil owo całun lodowy. Uwol- 
kameleon — to zawsze rodzaj jas-|nione z kajdan zimowych skwery i 
czurki. ogrody stolicy znaczyły świeżą ziele- 


nią pierwsze przebudzenie się przyro 
dy do życia; po za murami miejskimi 
zaś wieś calym już jaśniała urokiem, 
nęciła całą potęgą młodości i czarn, 
jską zaranie jej wywiera zawsze do- 
koła. 

Pomimo jednak szmaragdowego od- 
cienia pól i "łąk, pomimo różnobarwne- 
go kwiecia zasiewającego wioski, któ- 
rych czysta atmosfera zdawała się po- 
cięgać każdego, kto lubi pełną ode- 
tchnąć piersią i skąpać się wśród o- 
żywczych blasków słonecznych, mia- 
sto nie wyludniało się dotąd. Przeci- 
wnie, wrząc życiem i zabawami, gwar- 
ne i huczne, wytwarzało drugi prawie 
karwał, mający przynieść zadośóuczy- 
nienie za nndy wielkiego postu. 


Gorycz wysuwa się z pod mego 
pióra, bo też jestem tak nią przepeł- 
niony, iż dla uspokojenia się wyjeż- 
dźam na dni kilka z miasta. Dziś do 
noszę Ci 0 wszystkiem, nie chcę bo- 
wiem, aby później imię tej kobiety 
przez usta moje przechodziło. 

Za powrotem przyjdę sam uścisnąć 
dioù twą zacną — dłoń, której los 
wraz z ccchą geniuszu dał wyższe 
cele i zadania nad żal po minionej 
sielance. Mam nadzieję, że o celach 
tych nieraz jeszcze pomówimy i że 
pczwolisz mi, panie Gustawie, pozo- 
stać na zawsze szczerym twoim przy: 
jacielem. Stefan Korecki.* 

Porównawszy oba te listy, Gustaw 
ziozumiał z bolesnem  przeświadcze- 


polecają 


na karnawał 


cmyty, ani rauty na cele dobroczynne, 
nio ich rozerwać, nie zapełnić nie po- 
trafi, Wobec tego czyż można się dzi- 
wić, iż pobożne duszyczki, poziewając 
skrycie, starają się zabawić jakimkol- 


wiek eposobem, że każda ploteczka, 
każdy skandalik podohwytywany by- 
wa e de 


padki ogólnej doniosłości, do- 
Aa ludzkość całą, nie zawsze się 
zdarzają; zresztą, szczerze mówiąc, 
nie wiele one obchodzą pewne kółka 
towarzyskie, trzęsienia ziemi bowiem, 
powodzie i inne klęski, nie dadzą się, 
według nich, porównać z faktem ró- 
wnie ważnym, jak otrzymanie ordern, 
małżeństwo lab urodziny kogokolwiek 
z klienteli kalendarza gotajskiego, a 
przynajmniej z tak zwanego towarzy- 
stwa. Zaślnbiny hrabianki Julii, gruba 
gra w klubie strzeleckim, imperty- 
nencya zrobiona przez baronową pre- 
zesowej, nieporoaumienie księcia z da- 
mą jego myśli, to są dopiero wypadki 
pierwszorzędnego dla niektóry o zna- 
czenia. 

I jak się tu dziwić nawet temu? 
Wielki post, to pora pokuty przecież. 
Nie chcąc sobie samemu srobió przy- 
krości, należy umartwiąć innych przy- 
najmniej. A że na poprzednich balach 
panna Adela Maliniecka najwięcej bły- 


żało się trochę upokorzenia. 

Logika ta, skwapliwie wyznawana 
przez wszystkich, co się ną pięknej 
pannie chcieli pomścić, jużto za chłód 
jej lodowy, jaż za łatwość, z jaką za- 
ómiewała mniej urodziwe kobiety, lo- 
gika ta została niestety zbyt gorącz- 
kowo w czyn wprowadzoną, wytwa- 
rzając w dotychczasowych stosunkach 
pani Mslinieokiej przewrót zupełny. 

Dom, który przed kilku jeszcze 
miesiącami stanowił jedno z głównych 
ogniw w łańcuchu zabaw i rozrywek 
stolicy, dziś stał tak odosobniony, jak- 
gdyby mieszkańcy jego nigdy nie byli 
należeli do tych kółek wytwornych. 
Oatracyzm był srogi i w wykonaniu 
nienbłagany, a im dotkliwszy, im bar- 
dziej bolesny i ubliżający, tem mniej 
może wytłómaczyć się dawał. 

Przeprowadzano go z arogancyą i 
zimną krwią ludzi dobrze wychowa- 
nych, którzy umieją, z konwencyo- 
nalnym na ustach uśmiechem taj- 
krwawsze wyrządzać zniewagi. 

Jak przyszło do tego jednomyślne- 
go odsunięcia się od pani radczyni 
i córki jej, trudno było ściśle określić; 
zostało ono bowiem przeprowadzone 
zwolna i niewidocznie, a jednak nikt 
nie wątpił, że trwało ono od zerwania 
panny Adeli z księciem Koreckim, od 


starym magnatem, ale i historya ca: 
łego stosunku do Gustawa stała się 
pastwą licznych opowiadań i komen 
tarzy. 

Jedni ganili wiarołomstwo jej wzglę- 
dem młodego malarza, inni szydzi z 
zawiedzionych nadziei, drwi z pró- 
żnych zabiegów, jakie okazywała ja- 
wnie, w celu zdubycia mitry i milo- 
nów starej mumii. Wszystko to je: 
dnak razem byłby świat przebaczył z 
pewnością, gdyby mie dalsze postępo- 
wanie panny Adeli, która nie pojętem 
jakiemś pohana ucznciem, odrzucając 
wszelkie pozory i gardząc TOZWAgĄ, 
niezadowolona ze sławy piękności, pró- 
bowała w inny wyróżnić się sposób, 
pozując zaś na ekscentryczaość, Czy- 
niła wszystko co było w jej mocy, 
byle tylko zwrócić na siebie ogólną 
uwagą i jaknajszyb ej wydać się 
zamąź. 


tC. d. n.) 


Harie rekawiczki, krawaty | wielki wybór porsętów. 


| u OCES E zyc zzz ET) woz DAC PA 


Zabójca Delicyi. 


'rzetłumaczyła z angielskiego 
Marya Finklówna. 


(Ciąg dalszy). 


— Odpowiesz pan za te słowa, pa- 
nia Valdis!—wołeł poeta, turząc dłu- 
go włosy. Przysięgam, że odpowiesz 
mi pau za to! 

— Jak się panu podoba, gdzie i 
kiedy roztużesz, choćby naty cha igst, 
tutaj, jeśli członkowie pozwolą. 

— Nie, nie! — za,rctestowały li- 
ozne głosy. 

Zoajge Pawla Valdis'a jako niebez- 
piecznego przeciwnika, nikt nie miał 
chęci dać się zapląteć w tę sprawę. 


powód pojedynku —. nie stoi ono $a- 
dnemu z nas w drodze: z panem nie 
współzawodniczy na polu poezyi, ze 
mną na scenie, więc nie mamy naj- 
mniejszego prawa, jak dwa brytsny, 
rzucać się na jej opinię i szarpać do- 
brą sławę dla igraszki, dla zadowole- 
nia obrażonej miłości własnej. Po za 
tem jestem na pańskie usługi. 

Sięgnął pc papiery, które położył 
na stole i zaczął je zwijać w rurkę. 
Grovelin śledził go wzrokiem posę- 
pnym. Magle uśmiechnął się dziwnie 
złowrogo. 

— Pióro  niebezpieczniejszą jest 
bronią od miecza, panie Valdis — 
rzekł oicho. 

— (zy chcesz mię pan tem narzę- 
dziem oczernić w „Tanim Świcie ?* — 
zaśmiał się Valdis, mierząs pogardli- 
wym wzrokiem wyszarzaną postać 
WIleszcza, 

Grovelin odpowiedział zuchwałem 
spojrzeniem 
podniesionem czołem, nie żegnając ni- 
kogo najlżejszem skinieniem swej dłu- 
gowłosaj głowy. 


— Źle robisz, poruszając żółó ta- 


— Jeszcze jeden warunek — cią-|kiego śledziennika — zauważył doktor 


geął dalej Valdis: — imię lady Car 


Dailey; — to człowiek chory i przez 


i oddalił się z dumnie! 


GAZETA NARODOWA z Czsartku dnia 20. Styczaia 1898. Nr. 20. 


nawet karać niepodobna. Zamiast się 
oburzać, należałoby go leczyć przede- 
wszystkiem. 

— Strach także jest lekarstwem, 
nawet odpowiednia rózga. 

— Ja mówiłem poważnie, 

— To go lecz. Słyszysz przecież, 
żs mnie pragnie zamordować piórem. 

-— To dość prawdopodobne w jego 
stanie; instynkt zasadniczy prawidło 
wy, różnica tylko w narzędziu. Tru- 
dno pojąć jedynie, że podobne indy- 
widuum jest poetą. 

— Poetą? Nigdy o tem nie słysza- 
łem. Czyż mania pisania wierszy i 
długie włosy wystarczają, aby uważać 
kogoś za poetę? 

— Złośliwym jesteś, Valdis, i suro- 
wym, a dła mnie to osobistość bardzo 
interesująca ; z przyjemnością go ob- 
serwuję i żałuję tylko, że nie mogę 
przeprowadzić szeregu doświadczeń na 
jego organizmie. (o za szczególna 
komplikacya chorób,  niedostrzegal- 
nych dla zwykłego obserwatora! I co 
go dobije w końcu? Ciekawym, ozy 
się sprawdzą moje wnioski. Nie są- 
dzę, by pociągnął dłużej nad półtora 
roku... słyszysz, Valdis? Na sekcyę 
nie można liczyć A byłaby pouczają- 


lyon nie może być wymieniona jako|to zdolny do wielu rzeczy, za które 


Pomocnika 


ntykwanego ksęgara 


i ucznia | 
któryby ukończył co najmniej 4 
klasy gimnazyalne 


przyjmie zaraz 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


61 WŁAD, MILEGWOKIEGO 


w Krakowie, Rynck 30 


DROBNE OGŁOSZE:IA po A ct «d wyrazu. 


pen TWY angielskie i niemieckie z So- 
lingen znan „Bliźnięia* (pod gwaran 
cya i prawem wymiany jeżeliby się do 
włca w nie nadawały) po złr. 1-50, %:—, 
2'5U, W6— i 3:50. Pendzie i czzrki do go- 
lenia, Paski do brzytew — poleca Piotr 
Chrzastowski , handel żelazny we Lwowie 
plac Kapituiny 1 (vaprzeciw katedry) i 


A NADESŁANIEM kartki dnbeltow ej 

(na odpowiedź) podaję spis siz žok, 
które tanio nabywać można. Także wielki 
wybór karte: korespondencyjnych z * ido- 
kami. Bogdański w Myślenicach. 


OSZUKUJE POSADY !ządcy ekono- 

miezn'go lub kontrolora na tantiemę 
Na żądanie mogę Kaucyą s użyć. Łaskawe 
zapytania pod M H. Lwów 10 (Łycza- 
kuwata 61) nosto restante. 313 


ĄIŁUDY CZŁOWIEK, rutynowany pi- 
I sacz obznajomiony dobrze z prowadze- 
niem ksąg manipulacyjnych, poszukuje 
zajęcia w Eancelaryi adwokackie; lub w jr- 
kiem przedsiębierstwie we Lwowie lub na 
prowineyi. Na żądanie okaz é się może 
chlnbnemi świadectwam* i siluemi reko- 
mensacyżiii. Łaskawe zgłoszenia: „Pilny* 
poste rest. Lwów. 


a rEMIOWARNE mevalami tutki Niemo- 
jowskiego są ws gdzie uo nabyżla. 


H TERSCIONKI włosienne po 40 =t. i 
wyżej, oznaczające kajdany, znajdują 
sia we wszyskich trzech handlach WP. 
M Ludwiga, przeważnie ul. Halieka l 14 
wyrobn weterana, który w usługach Oj- 
czyzny wszystko stracił i dźwigał mos- 


kiewskie kajdsnyv. 

3 ra konie, własnej roboty, m CW- 
Kuce czej wełny, duże, ładne, 'w pary 
szicne z pąsowem lab z żółtem . po złr. 
BC sztuka. Dwór Łapszyn-Brzeżany. 


Dr. G. Jagera bieliznę orygi- 
nalną normalną z fabryki W, Ben- 
gra Synów sprzedaje podług cen 
mi: a fabrycznego 


STANISŁAW GABRIEL 


we Lwewie plac Halicki 3. 


BUHAJEI 


rasy Simenthal, roczne i mlodsze, są na 
sprzedaż. Bliższe sze egóły: Jatłonów p. 
Suchestaw, Zarząd dobr. 2426 


UeJI6 stalowe 


H 100 sztuk Nr. 1 złu. 450, 
Nr. 2 złr 5. Ocyle ze stalo- 
? wemi żyłkami 160 sztuk Nr. I 

złr 1:50, Nr. 2 złr. 1:10. Ma 
szynki do strzyżenia bydła złr. 220, do 
koni złr. 2:50, Latarnie naftowe araoiaste, 
nadzwyczaj si ne, najlepsza z dciychezaso- 

wych po złr, %40 — polica 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 
Lwów, plze Maryacki I. 9. 


M A SPRZEDAŹ majatek podolski, w naj 
LW lepszej glebie, obszaru «koło 1540) 
morgów, slicznie położon*. Posyczka hipo-| 
teczna 178.000 złr. Wy'aśnień udzieli 
adw. Dr. Ploder we Iiwewie, ul. Szopena 


Lwów, Kopernika 2 
poleca w wielkim wyborze 


RAMY 


do obrazów, fotografij, sztychów i 
premii „Tow. przyj. sztuk piękn," 
tudzież artystycznie wykonane 
passepartouts po niskich cenach. 


Wincenty Krczabiński, Lwów. 


1. 5, Pośrednietwo wykluczone. 386 


SA) C. K. URZEDZIE POCZTOWY - 


dytore telegrafisty do obsadzenia. Rutyno 
wani i kaucyonowani kompetenci zechcu 
przy dołączeniu świadectw zgło ić się do 
tegoż urzędu. a87 


i EALNOŚĆ na najbliższem »rzedmie= 
ściu , składająca się z trzech poko', 
kuchni, sp žarni, piwnicy, z małym egród- 
kiem, wolns od podatku — jest zaraz do 
sprzedania, Wiadomość w Biurze Czerwiń- 
skiego, Sykstuska 32, 382 


ASE) co sobotę i środę świeże niaso 
i lone, 
parzkach opłatnie po 4 złr. 40 et. 
Sioło obok Stryja S. Malicka. 


Nowe 


385 


4 GIER kary, z gwiazdka na czole, 15 
eontimetrów wysoki, półkrwi arabskiej, 
wspaniałej postawy, 
doskonały reprodnktor, zupełuie 


chem «z misrną cenę do sprzedania. 
Zgłoszenia pod litaram X. Z. przy muje 
właściciel, poste restante Rohatyn. 


GRODNIK zarazem botanik i chmie- 

larz. z dobremi świadectwami, puszu- 
kuje posady. Adres : Biuro Gazet Qiszew- 
skiego, Kilińskiego, Lwów. 


GRODNIK w sile wieku, wszechstron- 
nie wykształcony, z chlubnemi =zwia- 
dectwami, poszukn,e posady zarwz na or 
dynaryę lub wiet — do Kosyi lub w kra 
ju. Zgłoszenia przyjmuje B uro Czerwiń- 


w Rohatynie jest stała posada ekspe-; 


przesyłam w -eio kiiowychi 


w średnich latach | 
<drów,| 
ehodzi spokojnie w zaprzęga i po! wierz-| 


Maszyny do szycia Singera 

z 10 różnych fabryk. Nożne w cenie 27, 
38, 42, 50 i 65 zł Ręczne po zł. 25, 32, 
36, 40, 48 i 50 ratami po 4 złr. mie- 
sięczałe, lub gotówką 100, taniej. Han- 
dıl mój istnieje od 25 lat, sprzedałem 
17 tysięcy maszyn, to jest przeszło 100 
wagonów. Sprzedaję taniej aniżeli Wie- 
deń, z gwarancyą na miejscu. 

Nie wysyłam natrętnych ajentów, 
którym Żydzi płacą od 10 do ŻV złr. 
za sprzedaż jednej lichej maszyny. 

JÓZEF IWANICKI 


mechanik, Lwów, hotel Żorża. 
OTe 1 um wa | | 


Przyprawy do zup. 


Grochowa kiszka, soczewica, rnmian* 
i bobowa '/, kg. 16ct., 1, kg. 80 ct 
Na grochową ! rumianą zu ę rakiety wy- 
starczająca na 10 poreyj po 10 et. Gotowe 
doskonałe zupy dogotowane tylko na wo- 
dzie. — Preparowana mączka z owoców 
strączkowych (Leguminossen) na zupy i 


skiego. S;,ksuska 33 Lwów 


duża mieduie* 


t OTUNDA [tzana i 
Ulisa Zimo- 


nios'ężna ds spr: dania 
rowicza 2; dozorca wskaże. 


) IESZKANIA >łożonego z pokojn i 

przedpokoju lub dwu pokoi (bez ume- 
blo auia) wraz z całem utrzymaniem po- 
szukuje sę przy zacrej rodzinie. Zgłaszać 
się : Skarbsowska 5, drzwi nr. 13. 


Gromnice 


stare i nowe sprze- 
daje najtaniej 
Emil Weiner 


WIEN 
I. Salzthorgasse 3. 


n 


białe i malowane 245 


poleca Fabryka świec 


pie'ree, łatwo strawne dla ehorych na żo- 

iądek, dzieci i rekonwalescentów, kilo po 

>U et. — Wledeńską zupę Taploca , wle- 

deńską zupę ]arzynową i wiedońską gro- 

chową zupę z mł dego zielonego cukrowe- 
go groszku bardzo polecam. 


J, Scheintergera Wdowa i Syn, Wiedeń, 
Składy: VIL, Mariahilferstrasso 40 il., 
Laurenzberg 3. Magazyn i kantor : VIl, 
Marlahliferstrasse 40. 
Proszę zażądać cennika. 
Odpowiedzialni odprzedawcy wszędzie po: 
cery, doskonałe 


szukiwani. 
śpiewaki, roz- 


prawdziwe h°r- 


Fryderyka Schubutha 
Lwów, Rynek 1. 45. 


PNT 
NUR Ml 


"M 


16) 


sprzedaje od 1. stycznia 1898 


piwo własnego wyrobu w beczkach i flaszkach. 


Zamówienia przyjmują : 


1. Centralne biuro ulica Kleparowska |. 8. 


(dawniej browar Lilienfelda), 


2. Browar „Pohuianka* 


(dawniej Jan Klein) 


3. Browar w Lesienicach 


Odbioreom od dziesięciu butelek począwszy. piwo dosta- 
wia się bezpłatnie do domu. 


marek, za pieniądze albo za załicz- 
ką. 8 dni próby. Fritz F'ritbel, 
Clausthal, Oberharz. Ceuniki gra*is. 


I MONON 


Kanarki tio 


1391 


Wydawca i cdpuwiedzialuy redaktor latou Kosteck:. 


oz, niezmiernie pouczającą | 


Finwauty Kaczabisti| PYROLINĘ 


jake najlepszy i najtańszy środek do o0- i 
bndynków gospodarskich, 
gorzelń, młynów, tartaków itp. poleca 
i utrzymuje na składzie główny zastępca 
dla Galicyi i Bukowiny 


ANTONI KOFLER 


„ Lwów, Brajerowska 14. 
Cenniki gratis. Odsprzedającym stos. rabat. | 


świetlenia 


W skutek uchwały Wydziału Powiatowej Kasy oszcze-| » 
dności w Dolinie z dnia 30. grudnia 1897 oprocentowujemy | os.buwy 
wkładki od dnia 1. stycznia 1898 poczawszy po 4", odsta,] a» 
opłacamy natomiast od klientów Kasy oszczędności padia 
od wkładek przypadajacy w myśl ustawy z dnia 25. paź- 


Powiedział to tak poważnie, z gło- 
wą pochyloną, że Valdis wybuchnął 


śmiechem. 
— Zapomniałeś o fotografii Rónt 
góna| — zawołał: — możesz go we- 


wnątrz obejrzeć za życia. 

Dalley spojrzał bystro w oczy mó 
wiącemu. 

— To nie zastąpi — rzekł — to 
nie zastąpi. Ale myśl jest, przyznaję; 
trzeba zaczekać jeszcze, ak się to 
wszystko wyrakniej rozwinie, a po- 
tem w pewnych odstępach, coraz czę- 
ściej, częściej; to będzie pouczające, 
niezmiernie pouczające. 

— Naturalnie, zwłaszcza jeśli swo- 
je studym ogłosisz w naukowem pi- 
śmie pod tytułem: „Wnętrze człowie- 
ka, toczonego przez mikroby zawsści 
i zawodu”. 

— Woale nieżle, 
zręcznie, Niemniej jednak ciekawem 
studyum byłoby dle mnie: „Wnętrze 
człowieka, trawionego ogniem bezna- 
d«iejnej miłości“. 

Twarz aktora stała się nagle pur- 
purową, potem kredowo-białą. 

— Jesteśmy przyjaciółmi, Dalley — 
rzekł powoli — możesz zajść jednak 
zbyt daleko. 

— Zaszedłem zbyt daleko — odparł 


Valdis, bardzo 


ze skruchą doktor. — Przebacz mi, pro- 
szę... Dziękują ci, a teraz chciałbym 
pomówić z tobą na osobności. Czy masz 
dziś chwilkę czasu? No, nie chwilkę... 
wolny wieczór? Nie grasz? W takim 
razie chodźmy do mnie. Dawno choia 
łem się rozmówić z tobą. 

Po odejściu przyjaciół, w sali klubu 
zapaenowało milczenie; tem chrząknął 
tylko, ów posunął krzesło, tamten oto 
czył się kłębami dymu. 

— Żyozyłbym mu jednak szozerze 
powodzenia — odezwał się nagle gło- 
šno młodzieniec z gazetą w ręku. — 
Nienawidzę wyjątków. Diaczego u li- 
cha ta ma być inną, niż wszystkie ko- 
biety ? 

— O kim mówisz? Co to znaczy?— 
zapytał poważny mężczyzna, pochylony 
nad korektą swojej pracy. 

— Mówię o Alicyi Vaughan, za któ- 
rą Valdis szaleje, jak wiemy. Autorka 
ozy tancerka, wszystko to emanoypan- 
tki, a Carlyon daje dobry przykład 
żonie, skandalicznie nadskakując tej 
pięknej Marynie. Czemu nie ma iść w 
jego ślady ? 

— Nie rozumiem, dlaczego sobie 
tego życzysz? — powtórzył korektor, 
odkładając pióro. — Co tobie z tego 
iprzyjdzie w każdym razie? 


— Mnie w szczególności nic, miał- 
bym jednak to zadowolenie, iż głupia 
publiczność przekonałaby się, że wszy- 
stkie kobiety z jednej zrobione są gli. 
ny. Nie lubię patrzeć na bożyszcza, w 
których widzę słabsze odemnie istoty, 
Nie lubię złudzeń. Kobieta jest tylko 
kobietą, i nie lubię, gdy wychodzi ze 
swej roli. 

— To znaczy: z zależności od mę- 
bozyzny ? | 

— Naturalnie. Takie jest jej prze- 
znaczenie. Dla mnie piękna Maryna 
podrzucająca spodniczkę na scenie, ty- 
siąc razy sympatyczniejszą jest kobie- 
tą, niż wasza niedościgniona, świetną 
Delicya Vaughan. 

— Takie jest pańskie zdanie — 
rzekł zwolna poważny mężczyzna — 
ja nie podzielam tych przekonań. 

— Ani ja — dodał żywo młody, 
świeży chłopiec, stając obok stolika 
korektora. — Wolę wierzyć, że są 
kobiety anioły, które czcióć można 
i które się nigdy nie staną zwykłą 
gliną. 

Człowiek z dziennikiem w ręku 
pełnym współczucia wzrokiem spo- 
rzał na rumianą twarz młodzieńca. 


(C. d. n.) 
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Gazety Narodowej. 


inut a mianowicie 12 gods. w czasie średnio-europejskim = 12 godsinie 36 minut 


Nocne godziny od 6:10 wieczór do 559 ‘ano odenaczone są podkreśleniem 
liczb minutowych i objgie są tłustami ramkami. — 
| pań przy wl. Treeciego Maja . i „jaśnień 
| w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiegop odeaju bilety jazdy 4 rosktai Jazdy 


Biuro informacyjne c. k., ko- 


Hots Imperia, udeteła 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiająs lnb knpująe przedmioty 
reklamowane w (razecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działn ogłoszenio- 
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródło, skąd informacyć 
swoje zaczerynęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 


Z drukarui i litografii Pillera i Spółki. 


